
i\'r. 233. Środa <8. Listopada 1863. M  II.

W ycnodzi CO iiZIENrtiE w yjąw szy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3 złr. 80 cnt.. na prowincji poezt« 4 dr- 50 ont. 

Przedpłata m iejscowa przyjm uje się każdego I, I 15 w  m iesiącu. Numer pojedynczy 10 cnt. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej* jest w kamienicy pani Gioma- 
dzidsikej przy gdrnei części Watów hetmańskich, naprzeciwko pi czty, na d o le , gdzie w yłącznie przedpłaty i

inseraty się przyjmnj$

LISTY z pieniędzmi przesyłane byc winny /'ranco do Gazety Narodowej w e Lw ow ie — LISTY
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu

Ogłoszenia, odezw y, uwiadom ienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmuję się w wydawnictwie „Gazety1- 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza (> cent., a na opłatę stęplowę 30 cent.

za każdorazowe umieszczenie.

Potęga Francji.
Nienawidzi się zwykle ładzi, których się 

boi. Francja ma wielu nieprzyjaciół w Enropie, 
którzy jej nienawidzą, obawiając się jej potęgi. 
Oddawna zaś ta obawa przed Francją i jej sku­
tek, nienawiść, nie wyszły tak na jaw  jak  przy 
projekcie kongresu.

Gdyby myśl kongresu wyszła od którego z 
monarchów mniejszej potęgi, nie byłoby tego 
niepokoju. Mieliśmy przed 12 laty zjazd monar­
chów trzech w Ołomuńcu, konferencje były taj­
ne, lecz czy Francja lub Anglia okazywała taki 
niepokój, jaki dziś w środkowej panuje Europie? 
Drugi zjazd tych monarchów odbył się w roku 
1860 w Warszawie, znowu były konferencje po­
ufne, i znowu przeminęły bez niepokojenia Fran­
cji, Anglii a nawet Włoch, chociaż każde z tych 
mocarstw mogło uważać zjazd jako przeciw so­
bie wymierzony.

Kongres obecny, zwołany przez Francję, nie 
będzie ani tajny, ani wyłączny. Obrady toczyć 
się będą wobec wszystkich muuarchów czy ich 
reprezentantów. Podstępn więc obawiać się nie 
można. A jednak jaka  niechęć budzi się w 
wielu państwach! Dla czego? Bo uważają kon­
gres jako sąd rozejmczy, którego miecz jako 
wykonawca Francja trzyma w swym ręku.

Świeżo Morgenpost— jedno z pism niemiec­
kich najzdrowiej zapatrujących się na sprawę 
kongresu, bo wszystkiemi prawie ionemi miota 
nienawiść ku Francji i trwoga — kreśląc dzisiej­
sze położenie, pisze: „Mocarstwa uicktOie wiołm 
wstręt okazują do kongresu, lecz gdy cesarz 
Napoleon na serjo będzie usiłował zebrać kon­
gres, to udadzą się na kongres."

Istotnie dotąd żadne z najnieprzychylniejszych 
kongresowi mocarstw nie wystąpiło z oświadcze­
niem, iż projekt kongresn odrzuca. Dlaczego? bo 
każde się obawia, aby go inne nie przyjęły. Każde 
stawia jedynie warunki, chce się zabezpieczyć, 
aby w wolnych naradach udzielnych monarchów 
nie uchwalono nic przeciwnego jego interesom. 
Jeszcze nchwała jak uchwała, ale wykonawczy 
miecz w ręku Francji! Więc nie ze strony innych 
monarchów, lecz ze strony cesarza Napoleona 
chcą mieć rękojmię, iż im się krzywda nie stanie.

A właśnie takie obwarowywanie, takie za ­
bezpieczanie się przed Francją, jest najsilniejszem 
znamieniem potęgi dzisiejszej Francji.

Dla czego niektóre mocarstwa, przeciwne 
projektowi kongresu, nie zwracają się z żąda­
niami rękojmi np. do Moskwy? Wszak na kon­
gresie Moskwa równie głos mieć będzie jak  
F rancja! Dla czego Francja od żadnego z mo­
carstw nie żąda rękojmi dla siebie?

Cóż zresztą są rękojmie i zaręczenia w świę­
cie dyplomatycznym? Francja w Zlirichu zawar­
ła traktat zupełny z Austrją, — lecz kto miał za 
sobą większą potęgę, ten traktatu nie docho­
wał. Podobnie i rękojmie kongresowe są to zam­
ki na lodzie. Obawy własne można na chwilę u- 
spokoić, można w samego siebie wmawiać, iż 
zachowało się godność mocarstwa, nie usłucha­
wszy wezwania bezwarunkowo, — ale w grancie 
rzeczy świadczy to zawsze, iż pomimo niechęci, 
musiano przyjąć kongres.

Mocarstwa pierwszego rzędu wtedyby oka­
zały istotną potęgę, gdyby albo wręcz przyjęły 
albo wręcz odrzuciły kongres. W jednym i dru­
gim wypadku byłoby to dowodem, iż się nie o- 
bawiają potęgi francuskiej. Wszelkie zaś ukła­
danie i zabezpieczanie się naprzód, jest jedynie 
maskowaniem obaw, maskowaniem własnej 
słabości.

Przyjęcie lub odrzucenie wręcz kongresu 
przez mocarstwa pierwszego rzędu, znaczyłoby 
zaufanie w własne siły i pewność siebie, iż nikt 
przeciwnej nchwały nie poważy się im narzucić, 
Jedynie gdyby Dania, Belgia lub Holandja żądała 
pierwej rękojm i, toby to zupełnie nie dziwiło 
nikogo, bo byłoby to stwierdzeniem istniejącego 
faktn, iż te mocarstwa na własnych siłach opie­
rać się nie mogą.

Sprawa polska za granicą.
* "Wczoraj napomknęliśmy na tem miejscu, że 

rząd moskiewski za pośrednictwem swych orga 
nów petersburgskich usiłuje postawić się w do 
brej opinii u Anglii i Austrji. W tym celu roz­
począł Journal de St. Petersbourg polemikę z 
Nordem, organem także moskiewskim, wycho­
dzą ym w Paryżu, który jest reprezentantem 
polityki panslawistycznej rządu moskiewskiego 
i artykułami swemi, dążącemi do zrewoltowania 
słowian tureckich, intrygował niezmiernie Anglię 
i Austrję. Journal de St. Petersbourg nabiera 
z góry Norda za jego politykę rewolucyjną. 
Mniejsza o to. Do takiej gry dziennikarskiej 
przyzwyczajony teraz każdy i wie co o tem my­
śleć. Lecz uwagi godna, że wiedeńska półu- 
rzędowa Abendpost przedrukowała w całości 
artykuł ten z J. de St. P. a Gen. Corr. także pół - 
urzędowa rozpływa się prawie ową radością, którą 
aniołowie w niebie zwykli się -cieszyć nad po­
prawą jednego grzesznika i przypisuje artyku­
łowi temu „wielkie znaczenie," a to nie dlatego, 
że Journal gromi Norda za jego awanturnicze 
plany, lecz dlatego, iż uderzając w Norda, „mówi 
dla Austrji i Anglii wiele pochlebnych rzeczy, 
które w interesie dobrych stosunków m o- 
c a r s t w  s ą s i e d n i c h  zasługują na zupełną 
uwagę. 11 Sposób, w jaki Journal rozwija wa­
runki dobrych stosunków między Austrją z j e ­
dnej, a Auglią z drugiej strony, jest w oczach 
austrjackiej Gen. Corr. „zupełuie nieposzlako 
wanym (correct) i wielce pocieszającym."

Komiczne są te umizgi wzajemne organów 
austrjackich do Moskwy wobec kwestji kongre 
sowej. Wyglądają one na to, ja k  gdy dwóch 
oszustów się zmówi, by kogoś trzeciego wypro­
wadzić w pole, i w tym celu wszczynają po­
zorną kłótnię ze sobą, ten trzeci zaś łatwo­wierny nddajn aiy - •*-—i  ; .»
oszustów, który odgrywa właśnie chwilowo rolę 
jego przyjaciela. W życiu prywatnem zdarza 
się to bardzo często; ale aby organa publiczne, 
dzienniki urzędowe okazywały taką naiwność, 
na to potrzeba czegoś więcej, niżeli łatwo­
wierności.

Dzienniki wieczorne potwierdzają, że tak 
zwane zbliżenie się Anglii, Austrji i Prus, któ­
rego rzecznikiem była Presse, organ liberałów, i 
Yaterland, organ junkrów austrjackich,pozostało 
bez znaczenia, albowiem trwało tylko chwilę. 
Cesarz Napoleon potrafił odłączyć Anglię od go­
tującej się koalicji, a Prusy podobno nigdy nie 
miały ochoty porozumiewać się z hr. Rechber- 
gieni w sprawie kongresowej, pomimo że br. 
Werther, poseł pruski w Wiedniu, miał dłuższą 
rozmowę z tym ministrem. Pozostała więc 
tylko Moskwa, i ztącl też datują się pow yższe 
umizgi, nie zważające’ na to, co niedzielna Re- 
vue de deux Mondes złośliwie napisała, że  Au- 
s t r j a  p o t r z e b u j e  j a k  n a j o b s z e r n i e j ­
s ze j  p r o t e k c j i  f r a n c u z k i e j ,  a b y  s i ę  
n i e  r o z p a d ł a .

Ministerjum angielskie odbyło dnia 13. b. m. 
trzecią naradę walną nad zaprosinami kongre- 
sowemi. O postanowieniach nic nie słychać jesz­
cze. Dzienniki wszakże jak  Times, Daily News, 
Daily Telegraf i t. p. coraz ostrzej występują 
przeciw kongresowi.

Wobec krzykliwej opozycji europejskiej, 
dzienniki napoleońskie zachowują krew jak naj­
zimniejszą, tak iż się całkiem wydaje, jakoby 
dla Francji było rzeczą obojętną, czy kongres 
przyjdzie do skutku czy nie. Podług ich zdania 
— najsłuszniejszego w świecie — cesarz Napo­
leon nie zwołał kongresu w interesie Francji, 
która znizkąd nie jest zagrożoną, lecz w intere­
sie Europy, która winna się bać wszystkiego.

Niektóre z dzienników pćłurzędowych wyli­
czają trudności, z jakiemi walczyć musi to lub 
owe mocarstwo, i ubolewają strasznie nad nie- 
rozumem pewnych monarchów, co siebie i swe 
ludy wtrącili w takie niebezpieczeństwa. Consti 
tutionnel unosi się nad listem cesarskim, „z któ­
rego dumną może być Francja, bo Europa może 
dlań tylko mieć u c z u c i e  w z r u s z e n i a  i 
wd z i ę c z n o ś c i . "

La Franee upewnia, że projekt francuzki 
bardzo korzystne zrobił wrażenie w Petersburgu, 
co jednak wygląda zbyt różowo wobec słów 
Inwalida petersburgskiego, który pisze : „Żadne 
mocarstwo nie przystanie na to, aby poświęcać 
swe interesa własne dla przywrócenia pokoju 
europejskiego, a Moskwa nie jest w stanie po­
zwolić, aby rozstrzygano coś o Polsce, co by 
miało ważne skutki na przyszłość- Projekt 
napoleoński niedotyka przeszłości, lecz bez py­
tania ma na względzie przyszłość. Dlatego ze 
strony rządu moskiewskiego należy się spodzie­
wać odpowiedzi odmownej. Prusy wstąpią na 
tę samą drogę. Austrją jak  zwykle nie powie 
ani t a k  ani n ie . Co Anglia powie, której się 
tyczy zarzut „tajnych zamysłów?* Telegramy 
otrzymane z Londynu powiadają, że „zuchwała" 
mowa tronowa Napoleona w dwóch dniach po­
dwójne zrobiła fiasko."

Tak pisze Inwalid pełersburgski, organ 
jeueralski dworu carskiego, aby obudzić lepsze 
o sobie przekonanie u la France.

Co na to cesarz Napoleon? — Jedni utizy- 
mują, że aby dać dobry przykład rozzbrojenia, 
zamierza rozpuścić 100.000 wojska na urlop. 
Drudzy twierdzą, że kazał oświadczyć dworom, 
żądającym programu kongresowego, iż żadnego 
programu składać nie myśli, bo i w roku 1815 
niebyło żadnego. Monarchowie dali sobie naów- 
czas tylko słowo, że się nie rozjadą, aż dopóki 
nie uporządkują Europy. Tak też i teraz być 
musi, jeżeli być ma.

To jednak pewna, że srebro, które dnia 5. 
listopada stało na 112, teraz stoi 119.50, i co 
dziennie podnosi się o jeden lub półtora procentu.

. Debaty umieszczają artykuł o kongresie, 
podpisany przez p. Camus, w którym dowodzą, 
iż myśl kongresu jest dawną, bo powziętą zo­
stała jeszcze w maju.

Debaty kładą przytem nacisk na tę okoli­
czność, iż na myśl kongresu zgodziły się wteu- 
czas Francja, Moskwa i Prusy, a przeciwnemi je j 
były Austrją i Anglia. W ogóle jednak utwier­
dza się przekonanie, iż większe mocarstwa, a 
szczególniej Moskwa, jeżeli przystąpią do kongre­
su, to tylko pod pewnemj zastrzeżeniami.

Francnzkie ministerstwo marynarki wydało 
we wszystkich portach wojennych rozkazy, aże­
by ile możności przyspieszono budowę okrętów 
i statków pancernych. Roboty, zamówione na 
sześć miesięcy, mają być ukończone w trzech 
miesiącach.

Jak donosi Oest. Const. Złg., spodziewany 
był w. książę Konstanty w Wiedniu d. 16. bm 
Dworzec kolei północnej będzie na jego przy­
jęcie przystrojony, a na peronie nstawi się kom-
czwartek ma być w. książę zaproszony na obiad 
do dworu.

Przez Jasy przejeżdżało przed wielu tygo­
dniami kilku oficerów tureckich; udali się do 
Botuszan a ztąd do Bukaresztu, wszędzie bawiąc 
przez niejaki czas i wszędzie podając jakc cel 
podróży swej zakupno koni dla armji tureckiej. 
Szpiegi moskiewscy szczególną na nich zwracali 
uwagę i wnet odkryli, że wspomniani oficerowie 
ani nie byii tem za co się wydawali, ani nie 
mieli w istocie celu zakupywać koni dla Wyso­
kiej Porty. Mimoto nie mógł rząd moskiewski 
jawnie przeciw wolnej tureckich oficerów podró­
ży protestować u ks. Kuzy, lecz za to jenerał 
ny konzul moskiewski br. Ofenburg demonstro­
wał energicznie a nawet wręczył księciu Kuzie 
list grożący od ks. Gorczakowa z powodu obe­
cności na terytorjum mołdawskiem wspomnianychflfift.PPAncr r\ lrfA»«*Tr*k X

wstańców nie ziściły się dotąd; pojedyńezo tylko 
opuszczają Polacy szeregi moskiewskie i wstę­
pują do armii polskiej. Wzmagająca jątrzenie 
się stron walczących, rozdrażnienie posunięte aż 
do ślepego fanatyzmu, o czem zabójstwa polity­
czne, ze strony partji rewolucyjnej popełniane, 
smutne dają świadectwo, pociąga za eobą od 
strony moskiewskiej odpowiednie okrucieństwa. 
Częstokroć podej'rzani tylko bez dostatecznych 
dowodów traceni bywają, a rząd moskiewski 
zdaje się nie zostawiać wyboru między podda­
niem się a zniszczeniem. Rząd polski jakkolwiek 
Die wszędzie równe znalazł sympatje, przecież 
mniej więcej wszystkie warstwy prócz włościan 
zdają się być mu posłusznemi, do czego nie­
mało przyczynia się okoliczność, że walka Po­
laków między duchowieństwem i kobietami naj­
gorętszych znalazła zwolenników, a wpływ ich 
jest oader wielkim. Przy takim składzie rzeczy 
łatwo pojąć, dlaczego rząd moskiewski nic ma 
względu na klasztory, lecz z moskiewską bez­
względnością przeciw nim się sroży, tembardziej 
skoro w nich wielokrotnie wykryto arsenały for­
malne rewolucji (?) Jak wiadomo nie ma w Pol­
sce właściwego stanu mieszczańskiego, a z dwóch 
innych klas ludności polskiej szlachta stanowczo 
trzyma z powstaniem. Włościanie niechętnie tyl­
ko łączą się z powstaniem, a utworzone z nich 
hufce nie wytrzymują zazwyczaj natarcia Moska­
li Powstańcy dobrowolni walczą bardzo mężnie.
W żaden sposób nie można oczekiwać przytłu­
mienia rewolucji do wiosny. Głównem jej ogni­
skiem jest W arszawa, znaczne wsparcie otrzy­
muje z Galicji i Poznańskiego, najistotniejszą 
pomoc ma powstanie z Paryża (!) W skład Rządu 
polskiego wchodzi tanże jak  wiadomo hr. Bra- 
meki, który siedział wteay przy boku ks. Na­
poleona, gdy’ ten omal zgruchotany nie został 
przez omnibus. Równa serdeczność istnieje jak  
(pałacem Czartoryskich).
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oficerów, o których się okazało, że są emisa 
rjuszami centralnego komitetu polskiego w Pa­
ryżu, opatrzonymi od komitetu filialnego w Kon­
stantynopolu paszportami a mającymi zadanie, w 
pojedyóczych w Rumunji pozakładanych komite­
tach filialnych i innych władzach rządu polskie­
go ścisłą przedsięwziąść rewizję lub organizację. 
Kuza jednak tycn remonstracyj nie uwzględnił 
gdyż oficerowie wspomniani podróżowali za pasz­
portami tureckiemi i po tureckiem (wprawdzie 
tylko hołdowniczem) terytorjnm.

Wspomniana już przez nas korespondencja 
warszawska w Journal des Debats zbijając da­
wniejsze doniesienia kłamliwe ajentów moskiew­
skich i pruskich, wytyka rządowi moskiewskiemu 
iż przy wydawaniu wyroków śmierci powoduje 
się jedynie brutalną siłą, że bezprawnie napada 
klasztory. Zaprzecza, jakoby powstanie polskie 
słabnąć poczynało, i przeciwnie twierdzi, że w 
świeżych pułkach moskiewskich, które wkro­
czyły do Polski, znajdują się już rekruci, zacią- 
gnieni dopiero na wiosnę, co świadczy o niemo­
cy Moskwy, tembardziej że jak  wiadomo, w głę­
bi Moskwy nie ma wojska. To ostatnie bardzo 
jest prawdopodobnem, gdyż od roku 1854 nie 
było rekrutacji, a tegoroczna nie jest jeszcze 
kompletnie w życie wprowadzoną. Wiarogodni po­
dróżni, co niedawno przybyli z głębi Moskwy, 
potwierdzają zupełny prawie brak wojska tamże, 
wszystkie siły wojskowe posuwane są ku grani­
com europejskim. Do tej niemocy Moskwy przy­
czynia się niepewność spokoju wewnętrznego, 
który jest fylko wtedy możebnym, jeżeli wszyst­
kie warstwy ludności o konieczności reform prze­
konane będą i do ofiar gotowemi się okażą, i 
jeżeli ufając w dobre chęci rządu połączą się z 
nim i wystąpią z otwartą nieprzyjaźnią przeciw 
powstaniu polskiemu.

Ponieważ rewolucja polska zmierza właśnie 
do udaremnienia wielkiego dzieła reformy cara, 
tedy lud moskiewski skoro szczerze sprzyja re­
formom, powinienby przeciw rewolucji polskiej 
z najgorętszą nieprzyjaźnią wystąpić. Tem wybi­
tniej winno się objawiać to zapatrywanie w woj­
sku , jakoż istotnie prorokowąpe od Kolokola 
przestępowania oficerów moskiewskich do po- i

Spraw ozdanie rządu francuskiego
o kwestji włoskiej i szlezwicko - holsztyńskiej, 
z^Óżone na stół Izb paryzkich, daje jasny obraz 
fyeh spraw. Przytaczamy go w streszczeniu, za 
chowując na jutro wyłuszezenie o sprawie mek­
sykańskiej, która nie może być dla nas obo­
jętną. —

„Sprawa księztw Nadłabiańskich jest przed­
miotem sporu między dworem kopenbagskim a 
Związkiem niemieckim. Gdy rząd duński w ce­
lu prawowitej reorganizacji monarchii uciekł się 
aż do środków, które bundestag frankfurcki nie 
uznał za zgodne ze swojemi poprzedniemi usta­
wami i zobowiązaniami, przyjętemi przez Danię, 
zgoriziły się niemieckie gabinety, aby obsadzić 
księztwo Holsztyn wojskiem związkowem. Nie 
sprzeciwiając się prawu mieszania się Niemców 
w sprawy Holsztynu i Lauenburga, które nale­
żą do Związku niemieckiego, sądzi gabinet ko- 
pennagski, że uczyniwszy zadosyć wymaganiom 
holsztyńskich stanów, zgodnym z prawami koro­
ny, egzekucja wojskowa w żaden sposób legal­
nie usprawiedliwić się nie da. Środek ten miał­
by tedy w rzeczywistości na celu, zmusić Danię 
do oddania księztwa Szlezwigu, prowincji duń­
skiej, pod obcy zarząd polityczny i administracyj­
ny, ze szkodą całości monarchii.

Rząd Jego cesarskiej Mości z boleścią pa­
trzał na rozwój sporu, który rady jego zawsze 
załatwić starały się. Tak przez starodawne sym­
patje dla Danii, jako też ze względów na dobre 
sąsiedztwo, które naszym stosunkom z Niemcami 
przewodniczą, zadawaliśmy sobie równocześnie 
podwójną pracę, by przez rozsądną radę zapo- 
biedz nieuniknionemu przesileniu. Żadne takie 
zajście nastąpić nie mogło, w któremby państwa 
skandynawskie, bezpośrednio na utrzymanie ró­
wnowagi na północy Europy baczące, udziału 
nie brały, i któreby nie wywołało smutniejszych 
zawikłań, w któreby i inne mocarstwa, podpisu­
jące ugodę londyńską z roku 1862, wmięSzać się 
nie były zmuszone. Nasza pomoc zabezpieczoną 
jest z góry każdej kombinacji, któraby miała na 
celu, zapobiedz podobnym wypadkom; dla tego, 
mamy nadzieję że mądrość obydwóch stron zwy­
cięży nad pożałowania godną namiętnością.

Zresztą Niemcy są zajęte innemi troskami. 
Połączeni we Frankfurcie książęta nadali usiło­
waniom, by wewnętrzny sposób rządów Związku 
zmienić, najwyższe potwierdzenie, biorąc sami 
udział w Btudjach, dotyczących najlepszych środ­
ków do osiągnięcia zamiaru. Wszystko co do 
rozwoju i szczęścia wielkiego państwa sąsie­
dniego, z którem w najlepszych stoimy stosun­
kach, przyczynić się może, nie może nam być 
obojętnem. Dla tego śledzimy te usiłowania 
z przyjacielską bacznością, z życzeniem ujrzenia 
korzyści, które Niemcy z tego osiągnąć sobie 
przyobiecują, a które z europejskiemi interesami 
i międzynarodowemi prawami, z konstytucją 
niemieckiego Związkn nierozłączonemi, połączyć 
będą umiały."



„Yj początkiem tego roku zauważał rząd ce­
sarski z zadowoleniem spokój, który nastąpił we 
Włoszech po ruchach, sprawionych kwestją rzym­
ską. Jednakże nie zdają się jeszcze umysły do­
syć korzystnie być nastrój onemi, by się zniżyć 
do wzajemnych ustępstw, których z jednej stro­
ny wymaga poszanowanie praw a z drugiej stro­
ny potrzeba czasu, ażeby przedsięwziąść można 
dzieło pojednania z widokiem skutku. W szcze- 
gólnem stanowisku, które wypadki^ przygotowały 
francuzkiemu rządowi, zasadza się największa 
przysługa, którą on narodom dać mógł, na tem, 
że pozostał nieprzystępnym dla różnych namię­
tności, które około niego wirowaty. ivia on to 
rzeświadczenie, że pracował ile tylko w jego 
yło mocy nad tem, by przygotować przyszłość.

Ta zwłoka nie była dla półwyspu bez ko­
rzyści. Rząd rzymski, wspaniałomyślnemi zamia­
rami papieża natchniony, starał się urzeczywi­
stnić niektóre reformy, potrzebne w zarządzie 
państwa kościelnego. Mamy przyczynę spodzie 
wać się, że zadanie to dalej prowadzonem będzie."

Korespondencje Gazety Narodowej.
Z S a n d o m ie rsk ieg o  d. 12. listopada. 

(R) Po bitwie pod wsią Jeziorkiem, udał się je ­
nerał Bosak z kawalerją d. 30. paźdz. do miasta 
Kunowa, w celu połączenia się z hufcem konnym 
pułkownika Chmielińskiego pod jego osobistem 
dowództwem. Po połączeniu się z pułkownikiem 
Chmielińskim, siła oddziału wynosiła 110 kom. 
Nieprzyjaciel posuwał się ciągle ku nim Z Ku­
nowa ruszył przez Łagów w Kierunku Piń­
czowa. W czasie marszu w kilku miejscach zwo­
ływał jenerał Bosak mieszkańców wsi i miast, 
przemawiał do nich o dzisiejszem położeniu k ra ­
ju  i jego potrzebach, by tym sposobem przygo­
towywać do ogólnego powstania. Szczególnie w 
mieście Łagowie pułkownik Chmieliński gorą- 
cemi słowy przemawiał do obywateli, wytyka­
jąc ich błędy i opieszałość w działaniu dla spra­
wy narodowej, jenerał Bosak powoływał wła­
dze cywilne do energiczniejszego działania, za­
lecając im sumienniejsze wypełnianie swych o- 
bowiązków, i rozkazał zabierać korespondencje 
moskiewskie pocztą przesyłane, — zabranych by­
ło kilka poczt.

Nie zważając na ciągłe prześladowania nie­
przyjaciela, dzięki karnemu i wyćwiczonemu żoł­
nierzowi hufca pułkownika Chmielińskiego od­
dział mógł postępować powoli i codziennie sta­
wać na nocleg. W końcu d. 3. listopada o go­
dzinie 7. wieczór, stanął we wsi Strojnowie. 
Noc całą przebył spokojnie, dopiero nad ranem 
pikiety dały znać, że nieprzyjaciel podsuwa się 
do sąsiedniej wioski — natychmiast dla spraw­
dzenia rozkazał jenerał Bosak wysłać rekone- 
gardzie w liczbie s t u , za nimi postępuje" szwa­
dron dragonów i jedno działo, piechota zaś w 
znaczniejszej odległości zwolna postępywała.

Oddział wyruszył ze Strojnowa, a upatrzy­
wszy pozycję w bliskości wsi M ai u s z o wa ,  przy­
ją ł jenerał bitwę z kawalerią nieprzyjaciela. W 
tej całej bitwie odznaczył się dobrze zorganizo­
wany i wyćwiczony hufiec kawalerji naczelnika 
sił zbrojnych województwa krakowskiego, puł­
kownika Chmielińskiego. Jeden z plutonów roz­
sypał się we flankiery przeciw tlankierom nie­
przyjacielskim, i dzielnym ogniem swoim w prze­
ciągu godziny wstrzymał nieprzyjaciela, reszta 
zaś sformowawszy front, oczekiwała komendy do 
szarży — kozacy podsuwali się coraz bliżej, a 
dragoni na odgłos trąbki ruszyli do ataku, lecz 
starcie się naszych na pałasze i wystrzały je ­
szcze raz wstrzymały nieprzyjaciela. Tym spo­
sobem bój trwał półtory godziny, aż nareszcie 
przekonawszy się, że cała siła nieprzyjaciela 
podciągnęła i strzały armatnie zaczęły szkodzić 
szeregom) rozkazał jenerał odwrot, który się od­
był w największym porządku, tak że na wiorstę 
od placu boju nieprzyjaciel został w tyle i nie 
śmiał polskiej konnicy więcej prześladować. — 
Z polskiej strony zabitych na placu boju było 
trzech, lekko rannych trzech i jeden ciężko ran­
ny. Ze strony Moskwy, strata w zabitych i ran­
nych podług naszych wiadomości jest dziewię­
ciu i zabrano konia dragońskiego z rysztunkiem; 
z przejętego zaś listu jen. Czengierego, który 
wyraża się że: „Polacy nie uciekali*, dowiadu­
jemy s ię , że strata była dwunastu.

Jako dowód, ile bitwa była dzielna dla na­
szej młodej kawalerji, obok wielu, które opusz­
czam, bo wszyscy bili się przykładnie, wymie­
nię tu dwa fakta. Pod oficerem ordynansowym 
porucznikiem Awejde raniono konia, a podąża­
jących dwóch dragonów chciało go zrąbać. W 
tem przypada podoficer Zdziechowiez, uderza 
jednego kolbą w głowę i zrzuca z konia, dru­
giego zaś kładzie na ziemię wystrzałem. — Jak 
postępowanie naszych wiarusów imponowało nie­
przyjacielowi, pokazuje się że kiedy jeden z ran­
nych na ziemi zdjął z siebie broń i rzucił ją  z 
rezygnacją, by koledzy zabrali, wtedy widząc 
to jenerał, rozkazał jednemu z żołnierzy by ją  
podjął. Wykonał rozkaz natychmiast, ziazł z ko­
nia i zabrał ją ,  ale szybko wsiąść na konia nie 
mógł, kozacy zaś na dwadzieścia kroków już 
się przysunęli i lada chwila mógł być przez nich 
porąbany. Wtem z rozkazu jenerała będący 
przy nim podporucznik Bromirski podskoczył i 
potrzymał mu konia, ale on póty nie wsiadł, pó- 

nie dał ognia do kozaków, którzy najwięcej 
flan°k ^ C* P*-tnas û kroków rozsypani byli we

tymczasem jenerał Bosak, pułkownik Chmie­
liński i adjutant jego porucznik Doliński, zosta­
jąc w miejscu i mierząc rewolwerami do koza­
ków, powstrzymali ich i uratowali dzielnego po- 
ruczuika Bromirskiego i siadającego na konia 
żołnierza Andruszkiewicza.

W Kunowie 11. listopada jenerał B osak, 
naczelnik sił zbrojnych województwa krakow­
skiego i sandomierskiego, wydał odezwę do oby­
watelstwa, w której upomina ich do dopomaga­

nia władzom, przez Rząd Narodowy ustanowio­
nym, dopotąd niewejścia w bliższy stosunek z lu­
dem i tłumaczenia mu świętości sprawy naro­
dowej , dopokąd nie nastąpi chwila ogólnego 
wezwania do broni.

Z W o ły n ia  13. listopada.
(S) Chcąc wam z zimnąkrwią opisać pozycję na­

szą pod naciskiem Moskwy, poruszającą wszystkie 
sprężyny barbaryzmu, tego własnego jej dziecka, 
bo tylko w jej wnętrznościach mogło się wyro- 
dzić coś podobnego, trzeba posiadać serce mon- 
goła, baszkira, albo satrapy moskiewskiego z je ­
dnakim wyrazem oblicza idącego do cerkwi i 
na egzekucje męczeńskie. W 50. roku życia 
trudniej o łzy niż w 201etniej wiośnie, a przecież 
stanęła mi teraz łza w oku —taty my tu biedni, 
chociaż silni duchem, zrezygnowani na gorsze 
jeszcze, jeżeli to być może, i gotowi do wszel­
kich poświęceń. Nie będziemy regestrować co­
raz to nowych gwałtów moskiewskich, niechcąe 
wam jątrzyć serc i tak już zbolałych, a tylko 
parę słów o świeżej choć niefortunnej wyprawie 
na Wołyń. Można pojmować przeszkody powodu­
jące dowódzcę wyprawy do wkroczenia napowrót 
do Galicji, i mieć go za usprawiedliwionego, ale 
wielką wyrządzono nam tem krzywdę. Skrępo­
wanemu trudno się poruszyć; skoro mu się uda 
poruszyć a spostrzegą lub się domyślą, to go sil­
niej skrępują. W takiem my teraz jesteśmy po­
łożeniu i.... dość wam na tem.

Miejsc oznaczać niepodobna ani też rodzaju 
organizacji i środków, jakie mamy po temu. 
Najbardziej pociesza nas w dzisiejszym smutku 
jednomyślność tutejszych obywateli, mieszczan, 
jednodworców a nawet i żydów. Chłop nasz nie 
tak zły jak sądzić byście mogli

Chłop stawia czynny opór wtedy tylko gdy 
go Moskal podburzy, oczywiście przy traktamen­
cie, inaczej on spokojny i Moskala nienawidzi. 
Dziś bardzo często słyszymy mówiących chłop­
ków o wojnie w „Polszczę.* Sołtys z pewnej wsi, 
uważany dotąd jako figura rządowa moskiew­
ska i hramotnyj (tj. umiejący czytać i pisać) 
przyszedłszy do dworu w jakimś interesie rzą­
dowym odezwał się do właściciela wsi -. „Ta 
my pane wże baczym szo Polsza bude, i my to 
meże soboju rozbyrajemo naszym chłopskim 
rozumom szo nam bude lipsze.* 1 nie kłamał, bo 
w tej wsi nie masz ani jednego chłopa źle dla nas 
usposobionego, obok ciągłej propagandy moskie­
wskiej. W Kijowie, Żytomierzu i Kamieńcu 
Podolskim więzienia zapełnione; jeszcze nam 
nie oschła łza po ś. p Platonie Krzyżanowskim, 
a już sami Moskale głoszą, że kilkunastu osą­
dzono na śmierć, a kilkudziesięciu mają w tych 
dniach wywieźć do kopalń syberyjskich. Areszto­
wania, rewizje miejskich dworów, łapania naj­
spokojniejszych podróżnych i osadzania ich w 
więzieniach, to już tak nam zwykłe, że niema
Drużbacki uciekł szczęśliwie z więzienia kijów- 
skiego. Annenkow i jego ręce: Brannszweig i 
Druckoj-Sokolińskoj gospodarzą a la Wiszatel. 
Poszukiwani są przez policję: 1. Mieczysław
Miecznikowski, 2. Eugeniusz Sobolewski, 3. Idzi 
Dijakowski, 4. Leśniewicz, 5. Erazm Sokalski, 
6. Nebelski (jakiś Nebelski wysłany już do ko 
palń na lat 12), 7. Aleksander i Mikołaj Pińscy, 
8 . Karol Gebardt, 9. Roman Raczyński, 10. W ła­
dysław Turkiewicz i 11. Edmund Chruszczewski. 
Każden z panów stanowych ma listę tych panów 
z wiernym rysopisem, Mowa Napoleona o ile 
dobre zrobiła na nas wrażenia, o tyle Moskwa 
pospuszezała nosy, ale się sroży

Z ostatniej wyprawy wołyńskiej jakichś 
dwóch dostało się w ręce Moskali; odartych do 
koszuli i zbitych pomoskiewsku przyprowadzono 
do Włodzimierza. Nazwisk jeszcze nie mam, 
ale spodziewam się mieć wkrótce. Przyszlę gdy 
-dostanę.

Ziemie polskie.
Równocześnie z ogłoszeniem reskryptu, da­

towanego w Liwadji w Krymie 31. października, 
obwieszczono w organie moskiewskim, Dzien­
niku Powszechnym 14. listopada dwa następu­
jące ukazy do rządzącego senatu, wreszcie roz­
kaz Berga do wojsk moskiewskich w Polsce: 

Ukazy do rządzącego senatu.
I. J. c. Wysokość najukochańszego brata 

naszego, w. ks. Konstantego Mikołajewicza, na 
własne jego żądanie, najmiłościwiej uwalniamy 
od obowiązków namiestnika naszego i główno­
dowodzącego wojskami w królestwie Polskiem, 
z pozostawieniem przy wszystkich innych go­
dnościach.

II. Pomocnikowi J. c. Wysokości główno­
dowodzącego wojskami w królestwie Polskiem, 
członkowi Rady państwa, naszemu jenerał-adju- 
tantowi, jenerałowi piechoty, hr. Berg, najmiło­
ściwiej rozkazujemy być namiestnikiem naszym 
i głównodowodzącym wojskami w królestwie 
Polskiem, z wszelkiemi prawami do tych urzę­
dów przywiązanemi i pozostawieniem go człon­
kiem Rady państwa i przy wszystkich innych 
godnościach. Na oryginałach własną J. c. M. 
ręką napisano: „Aleksander.* Liwadja dnia 19. 
(31.) października 1863 roku.
„Rozkaz do wojsk w królestwie Polskiem z d. 

1. (13.) listopada.*
I. Ogłaszając wojskom najwyższy reskrypt, 

wydany do J. c. W. w. ks. Konstantego Miko- 
łajewieza, z powodu najmiłościwszego uwolnienia 
J. c. Wysokości od obowiązków głównodowo­
dzącego i namiestnika królestwa Polskiego, roz­
kazuję odczytać go we wszystkich kompaniach, 
szwadronach i baterjacb.

II. Przez najwyższy rozkaz z dnia 19. paź­
dziernika, Najj. Pan raczywszy najmiłościwiej 
uwolnić J. c. W. w. ks. Konstantego Mikołaje- 
wicza, na własne J. c. Wysokości żądanie, od 
obowiązków namiestnika J. c. Mości i główno­
dowodzącego wojskami w królestwie Polskiem, 
raczył przeznaczyć mnie do tych obowiązków.

W dniu podpisania reskryptu do J. c. Wy­
sokości i ukazu do rządzącego senatu o prze­
znaczeniu mnie na namiestnika Królestwa i głó­
wnodowodzącego wojskami, J. c. Mość uszczę­
śliwił mnie następującemi łaskawemi wyrazami: 
„Oby Bóg dopomógł wam usprawiedliwić moje 
zaufanie; w zupełności jestem przekonany, że 
wojska gwardji i armii i pod waszem dowódz­
twem będą dalej pełnić służbę z równą gorli­
wością i odznaczeniem się, jak  przy bracie.* 

Wojska! szczęśliwy jestem, że w dniu ob­
jęcia przezemnie obowiązków głównodowodzą­
cego, mogę zwrócić się do was z wyrazami 
naszego wielkiego monarchy, oznajmić wam po­
dziękowanie za poprzednią waszą służbę i prze­
konanie J. c. Mosei, że m a  przyszłość będziecie 
takimiż zuchami jak  przedtem, przejętymi nie- 
wzruszoneu przywiązaniem do Najj. Pana i 
miłością dla ojczyzny. Połączmy wspólne nasze 
usiłowania, żeby usprawiedliwić nadzieje monar­
chy, a do tego aby nam dopomógł Bóg I (Pod­
pisano) jenerał-adjutant hr. Berg.

Z p o la  w alk i nie mamy dzisiaj żadnych 
świeżych a pewnych wiadomości.

O ś m i e r c i  j e n e r a ł a  C z a c h o w s k i e g o  
podawaliśmy najprawdopodobniejszą wiadomość, 
że Czachowski w kilkanaście koni od oddziału 
w odwidziny do córki swojej odjechał, tam 
przez Moskali wyszpiegowany i napadnięty zo­
stał i walcząc dopóki sił stało a nie chcąc o- 
statecznie popaść w niewolę moskiewską, wła­
sną ręką życie sobie odebrał. Dziennik Po­
wszechny podaje bardzo szczegółowy opis tego 
wypadku, ale zupefnie odmienny od naszego i 
od swego dawniejszego, w którym doniósł, że 
Czachowski ranny w niewoli, w Radomiu umarł. 
Po bitwie w Jurkowicach, powiada on, jenerał 
Czachowski udał się w laby Iłżańskie, a z tam- 
tąd przez Wisłę w Lubelskie, w okolice Solca 
w 120 koni. Miedjanów i Assjew udali się za 
nim w pogoń. Dnia 5. listopada przybył Miedja­
nów do Lipska, a dowiedziawszy się, że tego 
dnia Czachowski przez Lipsko przechodził, are­
sztował w mieście wszystkich urzędników imia 
sto wojskiem otoczył, ażeby ściganie nie było 
zdradzonem; na drugi dzień t. j. 6. listopada 
wyruszył w ślad za oddziałem polskim ku Krę- 
pie, co tenże dziennik taK dalej opisuje:

Porucznik Miedjanów w ystał najprzód kilku drago­
nów i kozaków, rozkazawszy im zabrać koniecznie bez 
wystrzału pikiety powstańców, w bliskości wsi Krępy 
stojące. Dragoni nagie napadłszy na pikiety, zabili dwie, 
a jedną żywcem ujęli, nie zrobiwszy żadnego hałasu. 
W tym samym czasie strzelcy na podwodaeh szybko do- 
pędzali galopujących z przodu do wsi Krępy dragonów. 
Przy wjeżdzie do wsi porucznik Miedjanów z 25 drago­
nami szybko zwrócił na prawo od wsi, ażeby przeciąć 
bandzie drogę do lasu, ciągnącego się pasem wzdłuż rze­
ki Krępianki, a oddalonemu o wiorstę drogi od jej brze-
« ' ! •  n n i - l i n f r n ł l r  a o i  ~ --- *-------------d r f l f f r t n a i J l j  l l f l f l ł

się wzdłuż rzeki na lewo; — piechota nadjechawszy do 
Krępy, zeskoczyła z podwód, a zająwszy Krępę i folwark 
Boiydar, pozabijała tam wszystkich spieszonych powstań­
ców, strzelających ztamtąd do wojska.

Tymczasem banda Czachowskiego w liczbie 120 kon­
nych szeregami wieś opuszczała, kierując się ku lasowi, 
formując front na równinie ku północy od Krępy, w za­
miarze atakowania znajdującego się na prąwem skrzydle 
z 20 dragonami porucznika Miedjanowa. Powstańcy przy­
bliżyli się do dragonów, zajmujących stanowisko pomię­
dzy nimi a lasem na (JO kroków, dali do nich ognia ze 
sztućców i karabinów, lecz kule przeszły nad ich głowa­
mi. Wówczas porucznik Miedjanów z okrzykiem „hura“ 
rzucił się na powstańców z szaszką w ręka, W tejże 
chwili porucznik Assjew zdążył ooiedz wieś z lewej stro­
ny, zwróciwszy się na prawo i z swoimi zuchami w peł­
nym galopie uderzył na prawe skrzydło bandy, która 
wprowadzona w nieład gwałtownym atakiem, pierzchnęła 
w kierunku wsi Wierzehowiska, własnością córki Cza­
chowskiego będącej.

Dragoni rączo ścigali taż powstańców. Przebiegłszy 
w galopie Wierzehowiska, banda wpadła do wsi Jawor 
Solecki, tutaj przy samym wjeżdzie do wsi porucznik 
Miedjanów napadł na Czachowskiego, który dawBzy do 
niego kilkakroć ognia z rewolweru prawie tuż, lecz chy­
biwszy, cięciem szaszki 7,sadzony był z konia. W tej sa­
mej chwili napadł na Czachowskiego i porucznik Assjew, 
pragnący ująć Czachowskiego żywcem, lecz ten ostatni 
leżąc na ziemi, wystrzelił do Assjewa z rewolweru, i 
chybił także, a w tej chwili otrzymał urugie cięcie sza­
szką w głowę, które przecięto życie jego, Obok Czacho­
wskiego zabito dwóch jego adjutantów, z których jeden 
był hr. Miączyński.

Ścigano dalej uciekającą w panicznym strachu bandę 
przez Jawór, Rzegniów do Kzechowa, gdzie rozprószyła 
się po lesit, dalsze bowiem ściganie na zmęczonych ko 
niach dragońskich, było niepodobnem.

W tej dzielnej, prawdziwie zuchowatej (!) potyczce 
jazdy, zginęło do 40 powstańców. (Zuchowatą potyczkę 
jazdy śmie nazywać raport moskiewski otoczenie i wy­
cięcie przez dziesięć razy przeważne siły moskiewskie 
kilku Polaków. W istocie jest to bonaterstwem moskie- 
wskiem. P, r. Cz.)

Partyzanci ujęli 16 koni, 4 karabiny, 3*> sztućców, 4 
rewolwery, 20 pałaszy, tudzież papiery Czachowskiego, 
przy nim znalezione

Ze strony wojska raniono 1 dragona, zabito dwa ko­
nie i dwń raniono.

Po zniesieniu bandy Czachowskiego d. 2G. paździer­
nika (7. listopada) partyzanci szczęśliwie przyhyli do 
Radomia.

Śmierć Czachowskiego, który niejednokrotnie umiał 
zręcznie wyślizgać się przed oddziałami wojska, wywarła 
nadzwyczaj silne wrażenie na cały kraj. Powstańcy upa­
trywali w nim prawie jedyną główną podporę swej 
sprawy.

Barbarzyński despotyzm Czachowskiego strasznie 
ciężył nietylko na nieszczęśliwych włościanach, ale i na 
wszystkich tych, którzy pozostali wiernymi swojemu obo­
wiązkowi.

Otóż tę „dzielną, prawdziwie bohaterską* 
potyczkę między Wierzcnowiskami a Krępami 
zmyślił raport moskiewski jak najbezczelniej, 
zamieniając napaść kilku rot na kilknnastu 
ułanów Czachowskiego, w bohaterską walkę. 
Zmyśla też konsekwentnie rozmaite zdobycze

moskiewskie i ciężkie straty partyzantów, jak  
też i rozsypkę oddziałów Czachowskiego, gdy 
my tymczasem zapewnić możemy, że obydwa 
oddziały z pod jego komendy, Dolińskiego i 
Rudowskiego, nienaruszone w swoją stronę po­
ciągnęły.

Jenerał Czachowski walczył już w r. 1831. 
przeciw Moskwie, jako -adjutant pułkowy i od­
znaczył się zdolnością wojskową i osobistą od­
wagą. Rząd tymczasowy wezwał więc Czachow­
skiego zaraz w pierwszych dniach obecnego po­
wstania do czynnej służby, powierzając mu do­
wództwo osobnego oddziału. Nowe dowody wa­
leczności i znakomity spryt partyzancki, wyje 
dnały mu u dyktatora Langiewicza nominację na 
jenerała. Po bitwie pod Grochowiskami, kiedy 
dziwna jakaś niemoc, opieszałość i prawie roz­
pacz opanowała całą generalicję z dyktatorem 
na czele, kiedy nieradność i nieumiejętność ko­
rzystania z odniesionego zwycięztwaw kilku go­
dzinach kilka tysięcy dzielnych partyzantów roz­
broiła— Czachowski jeden zachował zimną krew 
i wiarę w ostrze oręża polskiego, i zręcznym ru­
chem partyzanckim na czele 300 ludzi przemknął 
się ku górom świętokrzyskim. Góry te były dla 
niego przez kilka miesięcy koszarami, z których 
kilkanaście drobniejszych i znaczniejszych, ale 
zawsze szczęśliwych wycieczek przedsiębrał. Ża 
den z wodzów obecnego powstania nie dał się 
tak we znaki Moskalom, jak  Czachowski. (Jzen- 
giery 4 razy od niego klęskę poniósł. Starzec 
60letni podupadł wc wsześniu na siłach, tak że 
na jakiś czas musiał złożyć dowództwo nad san 
domierskiemi oddziałami. Dopiero 20. z. m. po 
jawił się znowu na czele silnego hufca w San­
domierskiem nad Wisłą pod Osiekiem, gdzie o 
stamie orężp jego zwycięztwo uwieńczyło zawód 
bohatera

K ongresów ka. Wyrok śmierci na T r u- 
s z y ó s k i e g o  obwinia go udział w skazaniu 
na śmierć własnego ojca, podpułkownika żandar- 
merji, a dzienniki niemieckie i moskiewskie u- 
trzymują, że on z pomocą matki wykradał ojcu 
papiery, odpisywał ważne rozporządzenia i od­
pisami temi najwięcej się przysłużą! Rządowi na­
rodowemu. Wina, zarzucana w wyroku Truszyń- 
skiemu, jest bezzasadną i nieloicznym wymysłem. 
Rząd narodowy wydał w swoim czasie zakaz 
polityczno-policyjnej służby Polaków na żołdzie 
Moskwy pod karą śmierci— ale o skazaniu pod­
pułkownika Truszyńskiego osobno, nic dotych­
czas niewiadomo. Gdyby zresztą Rząd narodowy 
zasiada, do podobnego sądu i wyrokowania — 
syn delinkwenta byłby wyłączony z tego posie­
dzenia według wzelkich praw boskich i ludz­
kich. Jak nieloiczny jest ten wymysł, to najle­
piej dowodzi dalszy zarzut, że Truszyński ko 
rzystał z papierów ojca swego i tem się naj­
więcej przysłużył Rządowi narodowemu. Rząd 
ten musiałby być bardzo dziecinnym, nierozwa­
żnym, azeny skazaniem p o d p u łk o w n ik a  uniemo 
żebnił sobie tak ważne przysługi na przyszłość.

Uwięziony oświadczył sędziom naprzód sta­
nowczo, że ani jednej głoski niewypowie, coby 
się innych tyczyło. I dotrzymał przyrzeczenia 
Gdy mu wyrok przeczytano, zawołał z rozkoszą: 
„Dzięki Bogu! śmierć moja zetrze plamę z 
imienia, którą służba ojca mojego przeciw oj 
czyznie na nie ściągnęła.* Tak i ostatnie chwile 
życia jego było swobodne i pogodne.

Ważne dlc dziejów cywilizacji europejskiej 
w wieku XIX jest następujące rozporządzenie 
moskiewskie:

„W wykonaniu reskryptu komisji rządowej 
spraw wewnętrznych z d. 21. października (2 
listopada) r b. nr. 26975/6439 magistrat w na 
stępstwie ogłoszenia z d n ia  18. (30 .) paździer­
nika r. b. podaję do powszechnej wiadomości 
„że JW. p. o. namiestnika Królestwa jenerał- 
adjutant hr. Berg w rozwinięciu wątpliwości, 
przez jednę z komor celnych przedstawionej, 
jaki mianowicie rodzaj ubrania ciepłego uważać 
należy za zakazany do wprowadzenia do krajn 
rozkazać raczył, wyższe gatunki wyrobów fla­
nelowych i dzianych, a mianowicie kaftany, ko­
szule. gatki, pończochy i t. p. przepuszczać do 
kraju bez przeszkody, gatunki zaś tychże przed 
miotów tańsze ordynaryjne, jako dostępne dia 
ogółu a tem samem jako mogące służyć dla 
powstania, konfiskować jako kontrabandę wo­
jenną. Warszawa dnia 25. października (6 . 
listopada) 1863 r. — P. o. prezydenta jeneral- 
nego sztabu, jenerał-major Witkowski. — Naczel­
nik kancelarji Luceński.“

Czytelnicy przypomną sobie, że po przenie­
sieniu 4,000.000 złr. komisji skarbowej do kasy 
Rządu narodowego, kilku urzędników kasowych 
przed osobny w tym celu wysadzony sąd wo­
jenny stawionych zostało. Sześciu z nich skaza­
nych teraz zostało na mniejszą lub większą karę.

P o z n a ń  14. listopada. Aresztowania poli­
tyczne dotąd me nstały. Posn. Ztg. donosi, iż 
w nocy z 11. na 12. bm. przyaresztowano za- 
rządzcę gospodarczego Józefa Michałkiewicza 
w Kowalewie, celem odesłania go do Berling 
Wczoraj w południe wysłano także do Berlina 
pod strażą policyjną niejakiego M., który z 
podoficera zdegradowany był został na prostego 
szeregowca w pruskiem wojsku, powiada P ost. 
Ztg., i aodaje, iż go przyaresztowano na rekw; 
zycję sędziego śledczego p. Krfigera.

Sąd stanu berliński ściga listami gończemi 
p. Józefa Zabłockiego z Chwalencinka i syna 
dziedzica dóbr Bolesława Czapskiego z Chwa- 
leneina, obudwóch podejrzanych o przygotowa­
wcze czynności do zdrady stanu.

Sąd powiatowy trzemeszeński wzywa imien­
nie 180_ osób obowiązanych do służby wojskowej, 
stóre się wydaliły za granicę, ażeby się przed 
wspomnionym sądem stawiły najpóźniej do 4. 
stycznia 1864 r., inaczej uważani będą za zbie 
gów, i jako tacy Karani.

Z Ostrowa w Poznańskiem donoszą, że od 
niejakiego czasu zakunuią Moskale przez agen­
tów swoich w kilku Kaliskiemu sąsiednich po­



wiatach znaczną ilość siana. Dniem i nocą prze­
chodzą przez Ostrowo wozy naładowane sianem, 
przeznaczonem dla koni huzarji moskiewskiej i 
dońców w Kaliszu. Najwięcej dostarczają go 
właściciele niemieccy i włościanie z nad Ba­
ryczy, gdzie sprzęt siana *va corocznie bardzo 
obfity. Pewien kupiec z Zdun zobowiązał się 
dostawić Mosfialom do Kalisza 1.000 centnarów 
siana, z czego się jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca ma uiścić. Oficerowie moskiewscy 
wszelakiej broni okazują się w mieście tem tak 
często, że do widoku ich, z początku tak rażą­
cego, Indność się całkiem przyzwyczaiła. Nie­
dawno przybyło ich trzech, którzy zabawiwszy 
się w dobranem towarzystwie pruskich oficerów 
i spełniwszy przytem misję swoją, wrócili na- 

owrót do Kalisza, zadowoleni z przyjęcia, ja- 
iego tu doznali od swyeh przyjaciół.

Dnia 10. b. m. w Pakości odbył u wika- 
rjnsza ks. Muszyńskiego kapitan konsystującej 
tam załogi, ścisłą rewizję, po której ukończeniu 
zabrano mu wiele kazań i listów prywatnych, 
razem siedmdziesiąt sztnk różnych papierów. 
Już ze dwie godziny przed tą czynnością obsta­
wiono cały klasztór wojskiem, aż do ukończenia 
rewizji nie wypuszczano. Ponieważ ks. Muszyń­
ski, jako gorliwy kapłan, jest w okolicy po­
wszechnie szanowany, przeto się zebrał wielki 
tłum ludzi koło klasztoru, czekając z obawą 
końca wypadku, bo się była rozeszła pogłoska, 
że go mają aresztować. Tymczasem skończyło 
się tylko na zabraniu wspomnionych papierów, 
a ks. Muszyński ku wielkiej radości obywateli, 
pozostał w domu. Może ze dwie godziny przed­
tem odbyła się w Pakości rewizja n pana Miecz­
kowskiego, n którego nie mogąc wcale nic po­
dejrzanego wyszukać, zabrano mu obraz apo­
stołów słowiańskich św. Cyryla i Metodego. 
Prawie o tym samym czasie odbyto rewizję 
bardzo ścisłą u dzierżawcy probostwa p. Gier­
szewskiego, którego nawet podobno mają are 
sztować. Kilka dni przedtem przejeżdżało dwóch 
panów i jedna pani przez Pakość, a popasając 
u oberżysty p. Bernsteina, zostali aresztowani. 
Jeden z nich podobno uszedł, a drugiego pana, 
u którego miano znaleść jakiś papier, i panią 
odprowadzono do Mogilna.

Przed tygodniem pochowano tam bardzo 
wspaniale wyborcę śp. Antoniego Socheckiego, 
włościanina, gospodarza z Frydrychowa pod 
Kruszwicą, który jadąc z Łabiszyna z wyborów 
zachorował w drodze, a nie mogąc już dojechać 
do domu, u oberżysty Kawczyńskiego życie za­
kończył. Okoliczne duchowieństwo zjechało się 
na pogrzeb i wszystkie cechy wyszły bezpłatnie, 
eo mianowicie wieśaiaków bardzo rozrzewniło.

K r o n i k a .

Posiedzenie rady m iejskiej odbędzie się we czwar­
tek dnia 19. listopada b, r. o godzinie 6. wieczorem w 
sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: Sprawy zaległe z ostatniego 
posiedzenia odbytego na dniu 12. listopada b. r., tudzież:
1. Prośba Abrahama Crastfreund, przedsiębiorcy dostawy 
oleju o wydanie kauo|l. Sp»awozd. radny p. dr. Gnoiński.
2, Wnioski sekcji IV. w CBlu uwolnienia właścicieli do­
mów od ciężaiów kwaterunku, ipokrycia kosztów kwa­
terunku c. k, wojska opłatą ustanowić się mającą w ilo­
ści l ‘/i7o podatku domowego. Sprawozd. radny p. dr. 
Gębarzewski. 3. Budżet miasta Lwowa na rok administra­
cyjny 1864. Sprawozd. radny p. dr. Gnoiński.

Nabożeństwo żałobne. W T a r n o w i e  odbyło się 
wozoraj d. 17. b. m. w kościele 00 . bernardynów nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś. p. Dyonizego C z a c h o w ­
s k i e g o ,  obywatela województwa sandomierskiego, je­
nerała wojsk polskich, poległego w dniu 6. b. m. pod 
Wierzchowiskami w Sandomierskiem. O wolność i niepo­
dległość walcząca Polaka straciła w Czachowskim jednego 
z najdzielniejszych obrońców.

(Spóźnione). W M lłówee, w obwodzie wadowickim, 
odbyło się w kościele parafialnym za staraniem miejsco­
wych włościan żałobne nabożeństwo za poległych w o- 
becnej walce z Moskwą. Nabożeństwo odbyło się z mo­
żliwą świetnością; nawet zamieszkali w Miłówce staro- 
zakonni wzięl^udział w składce na nabożeństwo i w mo­
dłach do Pana Zastępów.

Także w kościele parafialnym w C lęcln le odbyło się 
w dniu 12. b. m. podobne nabożeństwo żałobne za sta­
raniem tamtejszych włościan.

Następujący opis sp raw cy  zamachu na życie Le­
opolda Kuczyńskiego ogłosił c- k lwowski sąd krajowy: 
.Tenże miał 24 — 25 lat, wysokiego wzrostu, silnie zbu­
dowany, lecz nie grnby, płeć na twarzy miał zdrową, 
rumianą, powierzchowność przystojną, ujmującą, włosy 
ciemoblond krótko strzyżone, i wąs cokolwiek rudawy, 
zres ztą twarz nie była zarośniętą, i wyglądała jakoby 
nie była goloną. Ubrany był w surdut sukienny krótki, 
ciemnobrunatny z kołnierzem manszestrowym, spodnie 
jasne piaskowego koloru, brystolowe, w ozapkę okrągłą 
i buty juchtowe, w których noga wydawała się wielką.“ 
Dodamy, że zamach stał się po ,7. godzinie wieczo­
rem, a zatem kiedy już było znpełnie ciemno, i że naza­
jutrz po zamachu dzienniki urzędowe opisywały sprawcę 
jako ubranego w bluzę niebieską i w czapkę franeuzką 
Urzędowy opis narzędzia, którem zamach spełniono, jest, 
następujący: „Jestto zwykły nóż myśliwski, którego klin­
ga 8*/, cali długości, w najszerszem zaś miejscu 13 linji 
szerokości, od połowy, zwęża się ku końcu bardzo ostre- 
*0u. Od połowy również klinga staje się obosieczną, a 
największa jej grnbość wynosi 2 '/, linji. Znak fabryczny 
opiewa „Frodzm J. R.“ i  „Silber Steel." Klinga zanie­
czyszczona jest ze wszech stron krwią przyschniętą, i 
tkwi mocno za pomocą skówki metalowej w trzonku 5 
eali długim z nóżki sarniej, której spodnia część raci­
czek pokryta jest blaszką bakfongową w postaci serdusz- 
*<a. Między klingą a trzonkiem znajdnje się żelazna, okrą­
gła garda jedną połową w dół, drugą w górę zakrzy­
wiona. Klinga spoczywa w pochwie, zrobionej mocno z 
^k tnry  skórą obleczonej, która na drobnej ćwiarteczce 
bapieru z niebieskim brzegiem nosi cenę „O. U. U. fl. 5.“

M arki lis tow e mogą być teraz dla wygody publi- 
Czności w każdym bandlu sprzedawane i przez każdego 
hpea, który się tylko sprzedaży ich podjąć zechce.

M ianowania Radca apelacyjny i nadprokurator 
brzy o. k. apelacji w Krakowie dr. Jan S u m m ę  r otrzy­

mał order żelaznej korony III, klasy, zaś pp. Prokurato­
wie Józef D i t t r i c h  we Lwowie i Antoni N a l e p a  w 
Krakowie zostali podniesieni do rangi i charakteru rad­
ców apelacyjnych.

Skutek m ow y tronow ej. Korespondent warsza­
wski do Sonntags ztg. podaje fakt następujący: Młody je­
den Polak, uczeń szkoły politechnicznej w Paryżu, który 
celował zdolnościami i odniósł nagrodę, wybierał się w 
drogę do ojczyzny, chcąc być posłusznym wezwaniu 
Rządu narodowego. Dowiedział się o tem p. Mocąuard, 
sekretarz cesarza Napoleona, a ponieważ od dawna zwró­
cił już był uwagę na niezwykłe zdolności młodego czło­
wieka, kazał go więc do siebie przywołać i starał się go 
odwieźć od powziętego zamiaru,

— W ojczyźnie pańskiej — miał się wyrazić p. Moc­
ąuard — toczy się dopiero wojna podjazdowa; zostań 
się pan tutaj, i licz na to, iż gdy godzina wielkiej woj­
ny uderzy, to nie omieszkam zużytkować twego patrjo- 
tyzmu i twych wiadomości.

Młody patrjota odwoial się do rozkazu Rządu naro 
dowego, któremu musi nlegać.

— Zostań pan tutaj — powtórzył sekretarz — a ja 
się panu postaram o uwolnienie u Rządu narodowego

Istotnie w kilka dni otrzyma! ów młody człowiek 
pismo od komitetu narodowego polsk. w Paryżu, w któ­
rem nakazano mu pozostać w miejscu i kończyć swe 
studja.

Widoczny w tym wypadku skutek mowy tronuwej, 
Czy tylko owa przez p. Mocąuarda obiecywana wielka 
wojna nie odbędzie się piórem i atramentem gabinetów 
po dyplomatycznym papierze ?

Rada miasta W iednia i Garibaldi. Zdziwią się 
czytelnicy, w jakiej styczności może być dyktator z Ka- 
prery z wiedeńską Radą miejską. Rzecz bardzo prosta., 
Oto tak było.

Po strasznym wylewie Dunaju roku przeszłego, za­
rządził Garibaldi składkę na dotkniętych tem strasznem 
nieszczęściem mieszkańców Wiednia, i istotnie w kilka 
miesięcy potem otrzymał magistrat wiedeński weksel na 
1100 franków, na imię domu bankierskiego Sina wysta­
wiony. Ponieważ atoli bankier dopiero temi dniami otrzy­
mał pokrycie owego weksla i oświadczył się z chęcią 
płacenia, weszła ta kwestja teraz na porządek obrad Ra­
dy miejskiej wiedeńskiej. Panowie radni njrzeii się w 
kłopocie co z tym fantem zrobić, gdyż pojmują ten krok 
Garibaldego jako czystą demonstrację. Czy więc przy­
jąć ów datek, czy go odrzucić ? Czy stanąć na stanowi­
sku chrześcjańskiej miłości bliźniego, czy zrobić także 
polityczną demonstrację? Niktuy się nie spodziewał, co 
obrano; oto drugie. Pan sprawozdawca Kuhnn wniósł, 
ażeby dar Garibaldego i jego przyjaciół nazad im ode­
słać, gdyż dotknięci powodzią ubodzy dostatecznie zo­
stali wspomożeni. W skutek tego wszczęła się gwałtowna 
debata: lewica oświadczyła, iż Rada nie ma wcale pra- 
wa odrzucać datku, przeznaczonego dla ubogich, i wglą­
dać w to, kto jest tym dobrodziejem; że Rada krzy­
wdzi ubogich odrzucając taki datek. Lecz nic nie pomo­
gło; prawica zwyciężyła. Jeden z jej mówców, adwokat 
Kluger wyraził się między innemi, iż „Garibaldi nie na­
leży do rzędu tych ludzi, od których by uczciwy czło­
wiek, a cóż dopiero Rada wiedeńska mogła podarunki 
przyjmewać!« Przyszłe do głosowania i — 50 głosów 
przeciw 87 orzekło, aby wzmiankowany w e k se l GArihal- 
demu napowrót do Kaprery odesłać.

Kto ns. tem zyskał, czy Rada wiedeńska czy Gari­
baldi ? nie śmielibyśmy orzekać — lecz że ubodzy wie-, 
deńscy stracili na tej demonstracji, to jasne jak słońce. 
Żałować tylko należy, iż między pp. radnymi Wiednia nie 
znalazł sic taki patrjota, któryby był 110J franków wy­
dobył z kieszeni na ubogich i wtenczas dopiero odesłał 
weksel Garibaldemu. W takim razie byłby wilk syty i 
owca cała, i demonstracji politycznej i miłości bliźniego 
byłoby się uczyniło zadość. Lecz na korzyść demonstracji 
politycznej, nie wypadało wyrządzać krzywdę ubogim.

N iesłychaną p o p u la rn o ść  zyskało sobie najśwież­
sze dzieło orjentalisty francuskiego p. Ernesta R e n a n 
pod t.yt. Vie de Jćstis (Żywot Jezusa). Dzieło to ukazało 
się w czerwcu b. r. w Paryżu i liczy już dotychczas sześć 
wydań miejscowych, nie wliczając w to przedruków, wy­
dawanych w Niemczech Obliczają, iż dotychczas, to jest 
w przeciągu niespełna sześciu miesięcy, rozeszło się prze­
szło 50.000 egzemplarzy wzmiankowanego dzieła, pomimo 
iż kler katolicki uderza gwałtownie przeciw autorowi i 
dziełu, a kurja rzymska spaliła je publicznie w Kwiry- 
nale. Popularnością taką nie cieszą się nawet „Nędznicy" 
znany i rozchwytywany ciągle romans najnowszy Wikto­
ra Hugo.

(WM) Donoszą nam od M ościsk: Jeszcze dnia 22 
września b. r. odbyła się w halickim dworze ścisła rewi­
zja w przytomności p. naczelnika z Przemyśla, przy po­
mocy żandarmerji i straży finansowej. Było wówczas do­
syć chłopów w karczmie. Po ukończonej rewizji, gdzie 
nic nie znaleziono, chłop Jędrzej AIexandrowiez, wycho­
dząc z karczmy powiedział na cały głos: Teraz nam p. 
naczelnik pozwolił łapać, wpaść na dwór i wszystko w y - 1 
bić. a najpierwej rządzcę i t. d. Te słowa słyszeli iwan 
Sadowy, Wasyl Boczarski, Pańko Trnszczak i szynkarka 
z Balie Antonina N i t. d. Gdy się o tem dowiedział 
rządzea skarbu, podał to zaraz do powiatu mościckiego 
i zrobiono z nim protokół, a Iwan Sadowy zeznał to co 
do słowa do protokołu, i odesłano to do sądu w Prze­
myślu. O- k sąd w Przemyślu powołał świadków 12. li­
stopada r. b. a więc we 2 miesięcy później, przyczem 
świadkowie Wasyl Boczarski, Pańko Truszczak i szyn­
karka Antonina przysięgali. Ciekawi jesteśmy, co sąd w 
Przemyślu zrobi teraz z tą  sprawą. Otóż donosimy wam 
to jako rzecz pewną. Jeżeli chłop A!exandrowiez Jędrzej 
mówi! to sam ze siebie, to powinien być wzorowo uka­
rany, a jeśli jest w tem co prawdy, to niezawodnie ck. 
śąd w Przemyślu nie zaśpi tej sprawy, i rzeczy do dna 
dochodzić będzie.

TEATR. Dzisiaj: Na dochód p. A s z p e r g e r o w e j  
Legat Hetmana, dramat historyczny w 4. aktach, przez 
L. S. — Między 2.-a 3. aktem odegra p. Mikuli z grzecz­
ności koncert Mendelsona z akompaniamentem orkiestry 
T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .

W końcu: „Obraz z żywych osób — Władysław Her­
man błogosławi Bolesława III na piorwszą wyprawę wo­
jenną pod opieką Siecieqha.“

Składka na internowanych Niejednokrotnie po­
dnosiliśmy głos, przemawiając za internowanymi w Oło­
muńcu i w Igławie, którzy cierpią nędzę i niedostatek. 
Odzywaliśmy się do serc rodaków, aby się starali pieść po­
moc tym opuszczonym i nieszczęśliwym braciom naszym.

Gorąca odezwa p. Ignacego Kamińsbiego, którąśmy 
w piśmie naazem umieścili, wywarła pewieu skutek, nie

tak silny jednakże, jak bysię tego spodziewać należało. 
Powtarzając więc poniżej w szystkie, w poszczegól­
nych numerach raz już wymienione składki, które przez 
ręce nasze na rzecz internowanych wpłynęły, otwieramy 
obecnie osobną rubrykę tyęb składek, i dobroczynnego 
w nich udziału.

Oto do tej chwili wpłynęło :
Od p. Lubicza 20 zł. w. a., od pani Z. H. 4 dukaty, 

od pani H. G. 40 zł. w. a., od pań K. C. i M, 8 zł. w. 
a., od dwóch urzędników gminy miasta Lwowa 10 złr. 
w. a , z Krasiczyna z nabożeństwa żałobnego 72 zł. w.a., 
przez p. H. Bogdańskiego 25 zł. w. a., od pani A. J. ze 
Lwowa 5 zł. w. a., od p. B. 1 zł. w. a., z Kochawiny 
65 zł. 6 kr. w. a. i 2 guldeny srebrem, od p, J . L. ze 
Lwowa 2 zł. w. a., od p, L. Rotlendera 20 zł. w. a., od 
p. N. N. 10 zł. w. a., od p. A. W. ze Lwowa 5 zł. w.a,, 
z Monasterzysk z nabożeństwa żałobnego 66 zł. w. a., 
od pani Marji Rozwadowskiej 20 zł. w. a. Razem 369 zł. 
6 kr. w. a. 4 dukaty i 2 guldeny srebrem Sumę tę ode­
słała redakcja do rąk właściwych.

Dnia wczorajszego odebraliśmy przez panią Kory- 
towską 253 zł. a. w., którą to sumę, na pomoc dla inter­
nowanych przeznaczoną , na dwóch żałobnych nabożeń­
stwach w Tarnopolu zebrano.

Ktoby wiedział o życiu lub śmierci Alfreda K o n ar­
sk ieg o , raczy donieść o tem ledakoji Oaz. rlarodotee).

Ostatnie wiadomości.
Z Paryża donoszą dnia 14. b. m., że wia­

domość, podana przez półnrzędową wiedeńską 
Abendpost, iż monarchowie Austrji, Prus i An­
glii nie przybędą osobiście na kongres, sprawiła 
tam pewne wrażenie, dość nieprzyjazne. Francu­
zi, t. j. lud francuski ma być tego zdania, że do 
kongresu wcaie nie przyjdzie.

Ludność angielska poczyna w zapatrywa­
niach swych na zaproszenie do kongresu rozpa­
dać się na dwie grupy.

W y ż s z e  s t a n y ,  mianowicie trzymające 
się dawnych tradycyj Castlereagha, Wellingtona, 
bezwarunkowo sprzeciwiają się kongresowi i u- 
patrują w podróży królowej na kongres do 
Paryża, ubliżenie godności W. Brytanii. S t a n  
m i e s z c z a ń s k i  zaś, szczególniej „stronnictwo 
spokoju" bezwarunkowo jest za kongresem. Na 
jednym z prywatnych mityngów, odbytym osta- 
tniemi dniami w Lombard Street, na którym się 
kilku członków parlamentu znajdowało, oświad­
czyli się ci ostatni gorąco za kongresem. Po­
pierali oni zdanie swe tem, że w razie udziału 
Anglii kongres mo ż e ,  w razie zaś odsunięcia 
się p e w n i e  do wojny poprowadzi.

Dnia 14. bm., jak  pisze Ostdemsohe Post, 
przybył do Wiednia kurjer z depeszami od ks. 
Metternicha. Jedni sądzą, że p. Drouin de Lhuys 
przesłał hr. Rechbergowi zapewnienia stanowcze
0 pokojowych zamiarach Napoleona; inni znown 
mówią, iż gabinet francuzki nie chce wdawać 
się w żadne poprzednie warunki, ograniczające 
działalność kongresu. Ostdeutsehe Post mniema, 
iż obie te pogłoski mogą być prawdziwe. „Że 
w Tnillerjach bezustannie głosić będą pokojowe
1 przyjazne zamiary, jest to rzeczą bardzo na­
turalną, bo któżby inaczej przystąpił do kon­
gresu ? że zaś nie-myślą w Paryżu wdawać się 
w stawianie warunków do kongresu, równie na­
turalną jest rzeczą; bo cóżby wtedy zrobiło się
z kongresem ?“

Wszystkich zaprosin na kongres paryski wy­
szło jak  się teraz pokazuje 22. Otrzymali je  : 
papież, sułtan, cesarze Austrji i Moskwy, federa­
cja szwajcarska, federacja niemiecka i 16 kró­
lów europejskich, między którymi znajdują się 
także czterej niemieccy: saski,bawarski, wirtem- 
berski i hannowerski. Przy równości głosów roz­
strzygałby więc cesarz Napoleon jako prezydu- 
jącv. Niektóre dzienniki proponują jednak na tę 
godność cesarza Austrji, który na zjeździe frank­
furckim okazał wiele taktu parlamentarnego w 
przewodniczeniu tego rodzaju obradom.

B a r o n  Gr os ,  dotychczasowy poseł francu­
ski w Londynie, opuścił swą posadę. Miejsce jego 
zastępuje tymczasowo książę Cadore aż doprzj- 
bycia ks. Latour d’Anvergne.

Księga żółta, przedłożona d. 14. b. m. cia­
łu prawodawczemu i senatów: francuzkiemu, o- 
bejmuje 36 sztuk aktów, dotyczących Polski, 
datujących się od 4. marca do 22. wrześ. 1863. 
Dotyczących Grecji jest 9, Ameryki 12. Nie są 
znane jeszcze 2 listy z 14. i 17. sierpnia 1863, 
zawarte w księdze żółtej, a odnoszące się do 
kwestji meksykańskiej. Pisane były ód p. Dro­
uin de Lhuys do jenerała Bazaine, i mają za­
wierać rodzaj programu politycznego dla Me­
ksyku. Jak słychać, konstatują one, że, jakie­
kolwiek prawa Francja dotychczas w Meksyku 
zdobyć sobie mogła, to nigdy ona nie ma na 
myśli ani zaborów w Meksyku, ani osiedlenia, 
ani jakich innych politycznych lub handlowych 
korzyści z wykluczeniem innych mocarstw. Ró­
wnież zawierać mają powyższe listy zlecenie do 
rządu prowizorycznego, aby zarządził powszech­
ne głosowanie w sposób, któryby co do właści­
wych życzeń ludności meksykańskiej, żadnej 
nie pozostawiał wątpliwości. W końcu minister 
występuje przeciw wszelkiemn uciskowi i środ­
kom przymusowym, sprzeciwiającym się wymo­
gom cywilizacji, jak  naprzykład przeciw sekwe- 
stracjom, proskrypcjom i t. p.

Artykuł wiadomy carskiego Journal de Sl. 
Petersbourg z nmizganr do Austrji i Anglii, do­
znaje należytego ocenienia ze strony Wanderera.

W Kopenhadze obwołano nowego króla Chry- 
stjana IX.; z tego powodu bundestag frankfnrcki 
ma zawiesić uchwaloną już od dawna egzeku­
cję przeciwko Danji o Szlezwig i Holsztyn, aż do­
póki nowy król nie rozpatrzy się w tej sprawie.

W Bukareszcie ks. Kuza zagaił zgromadze­
nie narodowe, któremu przedłożono projekta do 
ustaw o regulacji stosunków włościańskich, o 
rozszerzeniu prawa wyborczego, o wychowaniu 
publicznem i budowie kolei żelaznych.

Dnia 17. b. m. miały być zagajone także 
Izby turyóskie.

Konstanty nie przyjechał jeszcze do W ie­
dnia. Przy ujściach Dunaju, którędy zamierzał 
wpłynąć, burza zaskoczyła statek i musiano co­
fnąć się na pełne morze, uchodząc do Odesy. 
Ostdeutsehe Post spodziewa go się jednak za 
kilka dni w stolicy austrjackiej, gdzie już cze­
kają nań z programem, Lo na dworcu kolei że­
laznej ma stać kompanja honorowa z muzyką, a 
w burgu ma być obiad dany.

W Warszawie spodziewać się nowego star­
cia władzy moskiewskiej z kościołem katolickim. 
Berg miał zażądać, aby z kościołów także wy­
rugowano żałobę i dzwoniono jak dawniej na 
nabożeństwo, i jak  dawniej aby grano na orga­
nach. Duchowieństwo jednak oparło się temu, 
oświadczając, iż raczej zamknie kościoły*

Na Białej Rusi w powiecie ihumeńskim koło 
Retycy zaszła d. 22. października potyczka, o 
której Intoalid tyle jedynie donosi, że 10 po­
wstańców dostało się w niewolę.

Telegram y Gazety Narodowej.
Wiedeń 18. l is to p a d a  7 godz. rano.

Na wczoraj szem posiedzeniu Izby niż­
szej zabiera głos dr. Dietl i oświadcza, że 
polscy posłowie wręczyli już panu ministro­
wi stanu memorandum o naruszaniu istnie­
jących ustaw przez władze, teraz zaś pro­
szą paaa ministra policji, aby zawezwał or­
gana policyjne do szanowania ustaw o nie­
tykalności mieszkań i o osobistej wolności, 
i aby polecił nie używać włościan do stra 
ży wiejskich i służby policyjnej.

Na to zabrał głos minister stauu Schmer- 
ling i oświadczył, iż władze w Galicji po­
stępują prawnie i bardzo umiarkowanie (aus 
serst massig). Postępowanie władz zmierza 
do zwalczenia galicyjskiej rewolucji, dążą­
cej do oderwani? Galicji od Austrji.

Panu ministrowi stanu odpowiada po­
tem dr. Zyblikiewicz, zaprzeczając najpierw 
istnieniu galicyjskiej rewolucji, mającej dą­
żyć do oderwania Galicji od Austrji. Po- 
czem podniesionym głosem wylicza mnogie 
nadużycia i zapytuje, czy to jest postępo­
wanie prawne i bardzo, umiarkowane, jeźli 
od pół roku^odbywają się co nocy rewizje 
po domach,bez zacnowania względów, przy­
należnych kobietom? jeźli przy rewizjach 
wypuszczają ps}* gończe na wytropienie, 
jakby zbiegłych murzynów? jeźli wejścia 
do lwowskich kawiarń? zamknięte bywają 
bagnetami9 *• % .

W końcu zabiera głos minister policji, 
baron Mesciry,* i oświadcza, iż przedłoży 
dokumenta, . z których okaże się, iż w G a­
licji istnieje rząd rewolucyjny. Rząd prze­
ciw Rewolucyjnym dążeniom używać będzie 
wszelkich środków.

Telegram ten otrzymaliśmy od naszego specjalnego 
korespondenta. Drugi nasz telegram, wyszły z Corrtspon- 
dembureau, o tem  posiedzeniu brzm i następnie:

Na wczorajszem posiedzeniu z powodu 
rozpraw ogólnych nad budżetem policji dr. 
Dietl zabrawszy głos, oświadcza, iż pol­
scy deputowani wręczyli panu ministrowi 
Stanu memorjat o nielegaluem postępowa­
niu władz galicyjskich, z prośbą o przy­
wrócenie ustaw konstytucyjnych o osobistej 
woiuości i nietykalność, mieszkań. Minister 
stanu Schnierling odpiera, iż memorjał 
mu wręczony przeczytał z uwagą i po zba* 
daniu go przyszedł do przekonania, ^e 
władze postępują z wielkiem umiarkowa­
niem, Co rząd obecnie w Galicji czyni, 
zmierza do zwalczenia rewolucji w Galicji, 
dążącej do oderwania Galicji od Austrji. 
Dr. Zyblikiewicz w jaskrawych kolo­
rach skreśla położenie i stosunki w Gali­
cji , wywołane rozporządzeniami władz. 
Ńigdy Galicja nie okazała tyle przywiąza­
nia i ufności ku Austrji, co obecnie.

Nadto minister policji baron Mecsery 
kreśli z swego stanowiska stan w iGalicji, 
podnosi istnienie tajnego, w całym kraju 
zorganizowanego rządu, który rozpisuje po­
datki, egzekwuje je ,  wykonuje polecenia 
Rządu narodowego. Mówi, iż w Krakowie 
aresztowano zorganizowaną zupełpie rewo­
lucyjną plackomendę i zabrano jej registra- 
turę, i kończy oświadczeniem: Rząd się nie 
boi i nie da się zwieść z drogi wypełnia­
nia swych obowiązków. Będzie on i nadal 
użyczał opieki i zasłaniał spokojną część 
ludności Galicji.

Poseł Zyblikiewicz oświadeza iż sobie 
zachowuje odpowiedź panu ministrowi po­
licji na później.

W ied eń  18. l is to p a d a  IC, godz.  
r a n o . W szystkie dzisiejsze dzienniki roz 
prawiają o stosunkach w Galicji. Presse i 
Ostdeutsehe Post piszą, iż rząd powinien 
na jedno z dwojga się zdecydować: albo 
postępować wedle istniejących ustaw, albo 
ogłosić stan oblężenia. Obecny system mie­
szany, jest najzgubniejszy.



G o s p o d a r s tw o , p rzem y sł  
i handel.

— Z Odcay donoszą, że handel zbożem 
ustał prawie zupełnie, a ceny jego spadły 
nadzwyczajnie. Pomimo tego spekulanci za­
kupują zboże po niższych c e n a c h , licząc za­
pewne na obioty w roku przyszłym, gdyż 
terażniijszy przynosi tylko same straty.

— Na targu wiedeńskim było 3226 sztuk 
wołów (galicyjskich 1293); płacono 110—184 
złr.; centnar m ęsa 18—27 złr.

— Ceny na targu krakowskim d, 13 li 
stopada: Korzec pszenicy czerwonej 6.50, 
białoj 7.05, żyta 4.50, jęczmienia 4.50, owsa 
3 75, grochu 6 90, wiadro okowity (80 st. T.) 
20 złr. 25 kr.

— Na targach obwodu stanisławowskiego 
przeciętne ceny złe ża: m. pszenicy 2.45, ży-

' ta 1 30, jęczmienia 1.10, hreczki 1.05, kuku- 
rodzy 1.60, owsa 65 kr. *•

K urs w iedeńsk i
z dnia 17. listopada.

w.
gl-

a.
ct.

Oblig. długu pańs. 5’ „ za 100 gl. m. k. 72 —
Pożyczka nar. 1854 5 /„ za 100 gl. m. k. 80 35
Losy z r. 1860 93 95
Akcje banku naród, za 1000 gl. 771 —
Akcje Towarzystwa kred. aa 200 gl- 180 30
London 10 funt sternngów . 118 50
Dukaty cesarskie sztuka 5 72
Srebro za 100 złr. w. a. 118 50

K urs lw o w sk i,
Daj$ Żądają
w a. w. a.

z dnia 17. listopada. gi. ct gi-; ct
DuKat holenderski . . . 5 63 6 70
Dukat cesarsk' . . . 5 65 5 72
Moskiewski półimperyał ♦ . 9 64 9 50
Moskiewski rubel srebrny . 1 84 1 88
Pruski talar kar. . . • . 1 Ti 1 80
Galie- listy zast. w. a. 73 18 73 98
Galie. listy zast. m. K. ■0 76 83 77 60
Gslicyj. oblig. indem. 0 70 25 70 80
Pożyczka narodowa. . LL 79 80 80 55
Akcye kolei żel. gal. ., M 194 50 W —

Przyjechali dnia 16. listopada.
PP. Jaroszyński E. z Podola, Hohen- 

dorf E. z Baru, Wiśniewski T. z Krystyno- 
pola, Sobota K. z Podhorek, Morawski K z 
Pohorzee, hr. Łuczyński H. z Sorocka, hr. 
Baworowski W, z Strusowa, Augustynowicz 
B. z Kniażego, Augustynowicz S. z Szeptyc, 
Mikułowski T. z Jawornika, Trachtenberg 
J. z Iwankowa, Płocki K. z Chorostkowa, 
Kisilewski A. z Lgoty.

Wyjechali dnia 16 listopada.
_PP. Łodyński H. do Milatyna, Piotro­

wski L. na Wołyń, Manulewicz K. do Polski, 
Stadnicki T. na Podole, Donicz M. do Kra­
kowa, Obmiński N. do Koszarek, Jordan B. 
do Chlebna, hr. Sołtyków A. do Brzeżan.

II w iadom ienia.
Pana profesora Leona D ąbrow skiego

wzywam do wypłacenia mi dwumiesięcznej 
zaległej należytoś„i w kwocie 8 złr. «.a u- 
dzielanie lekcji uczniowi na atancji u tegoż
p. profesora umieszczonemu.

I — 1 A. M.

Dowiedziałem się, iż pan Feja, 
dawniej zemną w spółce będąc, teraz 
pod tąż samą firmą swój atelier foto­
graficzny otworzył. Przestrzegam za­
tem szanowną publiczność, że p. Feja, 
obecnie zemną ani w spółce, ant w 
żadnych stosunkach nie zostaje, tylko 
mego nazwiska nadużywa. Pana Feja 
wzywam aby zmienił firmę, gdyż w 
przeciwnym razie będę zmuszony go 
przed sąd zapozwać. 665 1—3

J . Z. G ołębiowski fotograf, 
jak dawniej pod 1 136 ulica Jezuicka.

H a n  h a  Pos>̂ da.jąc» język włoski, fran- 
cuzki, śpiew i muzykę, pragnie 

udzielać lekcje w tych przedmiotach w do­
mach prywatnych. Bliższą wiadomość zasię­

gnąć można w księgarni Wgo. Milikow- 
skiego. 664 2—3

Skład i wypożyczalnia
F o r t e p i a n ó w

S. 91. R o se n s te in a
pod 1. 116 przy ulicy Frenela, 

Zaopatrzywszy się w świeży 
zapas najnowszych instrumentów 
najlepszych mistrzów wiedeńskich 
we wszelkich gatunkach i cenach, 
polecam się łaskawym w zględom  
Szanownej Publiczności z tem o- 
strzeżeniem, iż staraniem mojem 
będzie przy gwarancji kilkule­
tniej co do wytrwałości instru­
mentów na składzie moim będą- 
cyeh, zadowolnie Szanowuą Pu­
bliczność również i co do cen 
□miarkowanych fabrycznych.

634: 2 -1 0

W mieście liczącem przeszło 30.000 mie­
szkańców, w Galicji wschodniej leźacem jest

a p t e k a
z wolnej ręki do sprzedania. Bliższą wiado- 
dość udziela kancelarja notarjusza Postep- 
skiego we Lwowie. 655. 3—3.

Niżej podpisany ma zaszczyt przewielebną 
publiczność ninieiszem zawiadomić, że 

otworzył pod liczba 761'/,

PIEKARNIĘ KRAKOWSKAQj| i tm
sie ii, wP,-d.°. sprzedania pieczywa znajduje 
378 ŹanewĈ 'em pod Warszawianką J. domu 
bed/.ie przewn-feb “ w "  stari»nie“  Jego

PS M  polec. „ s Ł . " t g S b. S ”

Fabian Głuchowski t \ p ó / i a .

i w i i i w i i i i i i i i i i i i i  m&mm
Uwiadom ienie .  ^

Leon K r a sz e w sk i  i Leon K oczerk iew icz
mają ten zaszczyt zawiadomić szanowna publiczność, iż przy placu Marjackim w 
kamienicy pana Pentera pod liczbą 804 obok hotelu Langa swoją nowo urządzo­
ną pracownię i skład sukni me/.kich wszelkiego rodzaju juko tO' kontuszów, żu- 
panów, kapot, czamarek, polońesek, koaynierek, żupapików, surdutów, tnżurków, 
żakietów pokojowych i myśliwskich, płaszczów polskich, płaszczów francuzkieb, 
płaszczów arabskich burek polskich, burek ukraińskich, spodni, kamizelek itd. 
otworzyli, gdzie także wszelkie zamówienia z największą dokładnością i w jak 
najkrótszym czasie uskutecznione będą, przytem polecają się łaskawym wzglę- 
mopszanownej publiczności. . 668 1— 3.

W I A D O M O Ś Ć  D L A  L E K A R Z Y .
S yrop  Or. Worget

używa się z najpomyślniejszym skutkiem przeciw

5Z5?5fHSZS255535H52S?*

K S iro p  du  a
|  Dr. FORGET §

katarom , u p o r c z y w y m  kaszlom , k o k lu ­
sz o w i,  n erw ow ej ir y ta c j i  n a c z y ń  p ła c o w y c h  i w sce l-  
557. 1 -2 4 . kim  c ierp ien iom  p iersi.

Lekarze paryzcy z pomyślnym skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy jest do
stateczną. Dostać można w Paryżu u Dr. Cbable, rue Vivienne, 36; w- Warszawie u p. Gal­
ia , we Lwowie u p. Z Rnkern, w Krakowie u p. B rano M fczyńsbiego.

Cena flaszki 1  złr. 80  cnt. — z o p a k o w a n iem  2  złr. w. a.

J. B E  A U  V A L E
obok poczty w kamienicy p Stromengera pod liczbą 5»5V,

poleca szanownej publiczności już od lat wielu znany warstat obówia 
ruęzkiego, zaopatrzony obecnie we wielką obfitość najpiękniejszego i naj­
trwalszego obówia z rozmaitych skór po aajmierniejszycb cenach jako to: 

buciki zwykłe od 5 złr. 50 cnt. i wyżej 
buciki lakierowane od 6 złr. 80 ect. i wyżej 

670 1—1. boty polskie od 9 złr. 80 cnt. i wyżej i t. d.

* W ie lk ie  5
L o s o w a n i e  h a p i t a l ó n

które  w  ogóle 1 8 .0 0 0  w ygranych 
zawiera, jako to:

1 0 0 . 0 0 0  p r a s .  ta l.
po 60  0 0 0  tal. 
„ 40  0 0 0  „
„ 20  0 0 0  „
„ 10 0 0 0  „
„ 8,000 *

2
2
2
1
5
t.

7 po 1 500  tal.
85

105
5

155

1000
400
300
200

t. d.

po 6 ,0 0 0  tał.
r 5 ,000  „
„ 4 0 0 0  .
.  3 .0 0 0  „
„ 2 ,0 0 0  „

d. i
Na to losow anie kapitałów , które przez rząd zagwarantowane jest, i któ­

rego ciągnienie nastąpi
dnia 10. i 11 . grudnia r. b.

można od niżej podpisanego domu bankowego całe, pół i ł , oryginalne losy otrzy­
mać. Nie nnieiy wszakże tych losów brać za promessy, gdyż każdy kupujący 
otrzyma los oryginalny. Urzędowe listy ciągnienia zaraz po losowaniu będą roze­
słane. Wygrane wypłaci każdy bank. Plany do przeglądnienia bezpłatnie się udzie­
lają. Zagraniczne zlecenia rychło i sekretnie będą uskutecznione PrzedsigMor- 
stw o  nasze uważanę jest za takie, któremu szczęśc ie sprzyja, gdyż u nas wycho­

dziły już najznaczniejsze wygrane, 
cały los oryginalny kosztuje 4 talary 
Pół ,  ,  ,  2  „
1 » n » • ł »

644. 3 - 6 .

Proszę się wprost udać do kantoru bankowego 1 wekslowego

B r a c i  L i l i e n f e l d  
w Hamburgu.

Pana F. Wertheim i Spółce.
Pi t  r u iz e j  c. k. u p rzy w ile jo w a n e j fab ryce  

Kas o g n io trw a ły ch  i p rzec iw  w y łam a-  
niom  b ezp ieczn ych  w  W ied n iu .

Krajowa 26. października 1863. 
Wdzięcznością powodawani udzielamy panu tę dla nas pomyślną 

wiadomość, że k ilk a  r a b u s ió w  na nasz kantor nap ad ło  i usiłowało 
k a sę  a p an a  k a p io n ą ,  wielkości nr. 4, rozbić. Pomimo wszel­
kich usiłowań i użycia siły, której ś la d y  p o z o s ta ły ,  w y ła m a ­
nie zostało jednak u n iem o żeb n io n e , a zawdzięczamy u rato­
w a n ie  n a sz e g o  m ien ia  jedynie dosk on a łej  k on stru k cji  
tej k a s y .

Ten fakt potwierdza na nowo, że s ła w a ,  którą p a ń sk ie  
Im ie  zyskało, dowodami potwierdzoną została.

Mamy zaszczyt pozostać ze szczególnem poważaniem
(podpisano) Waldapfel i Strimbeanu,

Kasy te są do nabycia po cenach fabrycznych w handlu

Karolu li
6j9. 3 - 3 . p0(j liczbą 95 przy ulicy Pańskiej.

Kominowy skład
po c e n a c h  fa b r y c z n y c h ; -

Krawaty jedwabne od 30 cnt. do 3 złr, 50 cnt.
Szale wełniane od 22 cnt. do 2 złr. 50 cnt.
Plaidy podróżne od 10 złr. do 14 złr - 
Koszule wełniane męzkie.
Czepki wełniane damskie i dziecinne o d  32 cnt. do 4 złr.
Rękawki wełniane od 50 cnt. do 1 złr. 60 cnt.
Kamasze wełniane i sukienne.
Szkarpetki wełniane, niciaue i bawełniane od 22 cnt. do 90 cnt.
Pończochy damskie, dziecinne i myśliwskie w każdym gatunku.
Kaftaniki i kalisony flanelowe, bawełniane i  wełniane w każdym gatunku. 
Rękawiczki sukienne, skórkowe z futrem i łosiowe w różnych cenach.
Lampy naftowe tak zwane Lampy Petroleum b r a c i  Briinerów w Wiedniu od 

50 cnt. do 50 złr.
637. 2 - 4 .

W handlu A. ST E IN
na Nfźnzej Karola Ludwika ulicy Nr. 185.

HM OM Sa

synów

WIEŃCE BUKIETOWE, GIRLANDY
i t. d. ze świeżych i zasuszonych 
kwiatów przyzwoicie ułożone, poleca 

w najniższych cenach 
Karol Neumana.

654 4—10 handel nasion i kwiatów, plac 
Marjacki i. 361.

Zamówienia miejscowe i zamiejsco- 
we będą jak  najrychlej uskutecznione.

Fosforan żelaza
pana Łeras, inspektora paryzkiej akademji, 
doktora umiejętności, ulica Feillade, nr. 7 
w Paryżu, którego sp'„edaż upoważnioną 
została we Francji, Rosji, Hiszpanii, Brazylji, 

Portugalji i t. d.

Ten nowy preparat łączy w sobie 
pierwiastki wyrabiające krew i kości, 
zawiera on żelazo w stanie płynnym; 
czystym jak źródlana woda. Leczy zaś 
szybko i radykalnie boleści żołądka, 
bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i 
apetytu powraca -.krew wyczerpaną 
zasila i bogaci. Słynni lekarzy w Pa­
ryżu pp. Raciborski i Lipkau, często 
FoBforan żelaza Leras swym paejen 
tom z pożądanym skutkiem zapisują. 
Podług postrzeżeń w wielu paryzkiek 
szpitalach dokonanych, daje się on u- 
żyć tam nawet, gdzie wszelkie prepa- 
rata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasn przez wodo- 
ród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i 
wody mineralne żelazne, żadnego sku­
tku sprawić nie mogły.

Metoda użycia, w polskim języku 
dołączona jest do każdej flaszeczki.

Cena tlaszeczki 1 złr. 50 kr., z 
opakowaniem 1 złr, 80 kr.

Dostać można w aptekach pp. Z. RU  
KURA w e Lw ow ie pod Srebrnym orłem, 
Elsnera w Poznaniu, Mrozowskiego w W ar­
szawie, Molędzińskiego w Krakowie, Mar- 
cińezyka w Kijowie, Ohrościckiego w W il­
nie. 590. 4—0

S ^ p r y i o w a n i e

i PI
z  r o ś l i n y  M  a  t  i c  o .
Nowe lekarstwo przyrządzone z li­

ści peruwiańskiego drzewa zwaneg0 
Matico, leczy szybko i radykalnie za­
niedbane słabości blenoragie i najn- 
porczywsze rzerząezki. Użycie tego 
lekarstwa nie zostawia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw, jakiemi są- 
zwężenie kanału i naorzmienie kiszek- 
Od chwili pojawienia się tego środka 
najsławniejsi lekarzy paryzcy pp. Ca- 
nenave, Puchę i Ricord, wszelkich in- 
zych lekarstw swym chorym przepi­
sywać zaprzestali. Szprycowanie z Ma- 
ttco używa się w początkach słabości, 
a zaś Pigułki w wypadkach chroni; 
cznych i zadawnionych, którym ani 
Balsam Kopajwy ani Kubeby, ani Sa- 
letrzanem srebra, Siarczanem cynku 
lub Siarczanem miedzi zapobiedz nie 
było można.

Szprycowanie Kosztuje 2 złr. 10 kr. 
w. a. — z opakowaniem do przesyłki
2 złr. 20 kr.

Pigułki zaś 3 złr. — z opakowaniem
3 złr. 20 kr. w. a.

Składy w aptece pod Białym orłem 
Z. H a k e ra  we Lwowie i nod Baran­
kiem W Moledzkiego w Krakowie, w 
Wilnie u p. Chroscicktego, w War 
szawie u p. Mrozowskiego, w Pozna­
niu n p. Elsnera, w Kijowie u p- 
Marcińczyka. 590 4_o

O k o ł o  3 0 0 0  s z t o k  d r z e w  
o w o c o w y c h  3 — 4letnich, zdro­
wych i siinych, 100 sztuk po 30 złr. 

w a. jest do sprzedania
w handlu nasion ogrodniczych

K a r o l a  N e u m a n u a
667. we Lwowie. 2—3

il

Sklep fryzjerski pod znaną firmą

K .  S  JE E  W  A  I  I
od dnia 15 b. m. przeniesiony został na ulicę Nową, gdzie dawniej sklep p. Bonifacego 
Stillera się znajdował. Dziękując za łaskawe względy szanownej publiczności, których 
doznaliśmy w przeciągu K ilkadztesięcla lst, zaręczamy i nadal jak najgorliwszą usługę 
i najrzetelniejsze wykonanie wszelkich robót zleeonych. O znajm iam y oraz , Iż  sk lep  zi. 
o p a trzo n y  zo s ta ł w e w szystk ie pom ady  i p erfum y  w yrobów  krajow ych  fabryk ,

ja k o  też i zagran icznych . 653 2—3
W chód g łów ny  z u licy  N ow ej, boczny z H a lick ie j.

i f r f g £ 3 g g “ - » g 3 * )33»l
’■ 0  środkach służących do p o ro s tu  w łosów  podał wiedeński lekar- 
«u ski Tygodnik redagowany w Wiedniu przez p. dr. Wittelshbfer w 
Cj( Nr. 38 dnia 19. września 1863 następujący artykuł.

W ś ró d  ro z lic z n y c h  s z a r la ta ń s k ic h  sp o so b ó w , k tó e ru i p o w o ła n i i n iep o w o łan a  
zapełniają składy toaletowe, zjawienie się prawdziwie dobrego, i w tym celu do­
świadczeniem ugruntowanego środka mocno staje się poźądanem.

Do tych należy jedynie-

Pomada Meditrina i woda Mallego
0 której umieszczamy szczegółowe sprawozdanie z chemiczznych rozbiorów wy­

konanych przez prof. Kletzinskiego.
L. Prot. 78. Pomada Meditrina w rozbiorze chemicznym podała następujące 

części składowe i tychże stosunki ilościowe :
P a lm e lin ................................................. 51.87* „
E l a i n ..................................................   3245/.
S t e a r i n .............................................  4.27’/,
Cerin  ..........................................7.42*/a
Myricin  .............................................. 0.85*/,
Olejki e t e r y c z n e .................................... 0.64* „
Żywice . . . . • • ■ • _ • . • ■ 0.52*/0
Części pierwiastkowe roślinne . . 1 . 9 8 ° razem z e  stratą.

Między eterycznemi olejkami odznacza się olejek chmielowy, laurowy 
cytrynowy; . . . .

z części żywicznych uwydatnia się balbam peruwiański 1 myrra, 
z części pie-wiastkowychroślinnych: cinnameiia, garbnik, chmielnik, chininę.

1 peruwina.
Również i wods chemicznie rozłożona podała następnjące części składowe 

i tyehże stosunki:
W o d y ........................................: . . 74.827,
A lk o h o lu .................................................15.73
G lyceriny.............................................. 4.957„
G a rb n ik u ...................................................0.34*/
Olejki eteryczne ................................0.127„
Gzęści pierwiastkowe.........................  3.727i ^
A ssa m a i 6 .3 2 ’/„

Z olejków eterycznych odznaczyły się: olejek szafranowy i rozmarynowy.
Do części pierwiastkowych Safraniua i Capsicin
Obydwa artykuły tak Woda jako też Pomad:, nie zawierają żaonych meta­

licznych preparatów, i w ogóle żadych części szkodliwych.
Opierając się na powyższych gruntownych rozbiorach, podpisany następujące 

wydaje zdanie: 1) Pomada Meditrina wolna jest od wszelkich części, któreby wja- 
kikolwiekbądż sposób szkodliwie wpływać mogły na włosy, również jak i 2) Wo­
da Orientalna składa się z najzbawienniejszych części.

Wiedeń 15. września 1863. v , K lettiiuky,
c. k. chemik sądowy.

T o  zd an ie  w y p o w ied z ian e  p rzez  p. p rof. K le tz in sk ieg o , c. k . z a ­
p rzy się g łe g o  chem ika  sądow ego , e. k . k om isarza  egzam inow ego  p rzy  
w y so k ie j d y re k c ji finansow ej k ra jo w e j ,  p a ta lo g iczn eg o  ch em ik a  przy  
c. k . sz p ita lu , j e s t  n a jlep szą  rę k o jm ią  do za leaen ia  tych a r ty k u łó w  
toa le tow ych . ,

C. k . u p rzy w ile jo w an a  P o m ad a  M e d itr in a , ró w n ież  j a k  i W o d a 
O rien ta lna  je s t  do n ab y c ia  po 1 z łr. 80 cnt. w g łów nym  sk ła d z ie  M. 
M allego w  W iedn iu  na W ieden iu , g łó w n ej u licy  N r. 37, ró w n ież  j a k  
i w a p te c e  n ad w o rn e j.

G ló w o y  s k ła d  dla G alic ji  u trzym aje  apteka  
A . B cr lin era  w e  ^ w o w le ,

Pomniejsze składy są:
Bilsk \Vojeiech Hermann, Bóbrka Jafeób Czernik apt., Bochnia P- Niedzielski, 

Brzeżany J. Zminkowski apt. B. Fadenchecht, Buezaez J .  Kodrębaki i Kcrcel, 
Cieszyn E. Schróder, Caerniowce J. Sehnirch, E. Schally, Dębica F, Masłowski 
apt., Dobromil A. Grotowski apt.. Dolina Alojzy Schulz, Drohobycz L. Kleczko­
wski apt., Jarosław A. Bochusz apt., Jaworów Wł. Lachowicz apt , Kołomyja Ja- 
kób Stemhall, Rosen i Kohn, Komarno A. Emperle apt., Kraków J. Jahn, L- 
Feintuch, Makowa Mayer apt., Manasterzyska J .  Lipschutz, Przemyśl E. Macnal- 
ski, Przeworsk F. Switalski a p t , Radowce lg. Sehnirch, Rozdół J, Krzyżanowski 
apt., Rzeszów F. Schaitter, Sambor J . Kriegseisen apt., Jul. Riedl apt., Sanok J- 
Jaklitsch, Suezawa 0. Worell apt., Stanisławów R. Switalski apt., Staremiasto A. 
Grotowski apt., Stryj Kornberger apt., Tarnopol Latinek, Morawetz, .Tarnów J- 
Jahn, Truskawiec L. Kleczkowski apt., Turka A. Czyrniański, Wadowice Ronge 
a p t , Zaleszczyki J . Kodrębski, Zborów J. Gottsonner apt., Żółkiew K, Krzyżano­
wski apt., Żurawno Wł. Postępski apt. 603 5—6
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